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Rok VI (1950) 


produkcyjnych 
Va zdjęciu - 
jąca w swym dorobku rekordowe 


szych brygad górniczych. (Patrz reportaż na str. 3). 


BEZROBOTNI UŻYWANI DO ZBIERANIA 


pocisków iperytowych 


300 bezrobotnych Francuzów skazanych na powolną śmierć 


BRUKSELA (PAP) Z flag 
romad. 
cję w sprawie potwornych warunków pracy bezrobotnych — zaję- 
tych dorywczo przy zbi raniu pocisków iperytowych, pozostawio- 
nych przez Niemców w lesie Chapeau w departamencie Allier. 


styczny Vedrines złożył w 


Jeden z przywódców 
Portugalskiej Partii 
Komunistycznej 


zamordowany 
przez policie 


NOWY JORK (PAP) Kores- 
poudent Associated Press donosi 
z Lizbony, że policja portugalska 
ogłosiła komunikat, w którym 
twierdzi się. że jeden z rzywód- 
ców Komunistycznej Partii Por- 
tugalii — Jose Moreira — popeł- 
ni} samobójstwo, wyskakując ' z 
okna więziennego. W tutejszych 
kołach dziennikarskich odnoszą 
się do tej wersi z wyraźnym 
sceptycyzmem, wskazując. że ma 
ona zamaskować ohvdną zbrodnię 
policji portugalskiej, która zamę 
ezyła na śmierć Jose Moreira w 
ezasie „dochodzenia“. Potwierdza 
te okoliczność. że taki sam los 
spotkał] w tyn samym więzieniu 
innego czołowego działacza komu 
nistycznego — Bassa Ribeira. 


Centrala telefoniczna IKP Bydgoszcz 33-4) | 33-42 
Sekretariat Redakcji 19-07 
Sekretariat Redakcji przyjmuje od godz. 10 — 12 


Odzew na hasło Markiewki 


Poniedziałek, dnia 13 lutego 


Przemówienie prokuratora w procesie ROBINEAU 


Akcja wywiadu francuskiego w Polsce 


jednym z ogniw 


agresywnych 


Wydanie A TOR 


Prenumerata poczt. zł 120 
roznosicielo zł 130 


przez 


Konto PKO „Zryw” ar V1-188 PKO 1KP ar V]-140 
onto operacyjne ar 110-198 
w Narodowym Bankn Polskim oddz w By'1goszczy 


Nr 44 (1538) 


przygotowań imperialistów 


Szerokim echem odbiło się w całym kraju mezmanie górnika Mar- 
kieki, który rzucił hasto. podejmowania długofalowych zobomiązar: 

Jako pierrsze pedjęty 
czołowa brygada 2órnicza z kopalni „Szombierki“, ma 


SZCZECIN [PAP) Ponad tysiąc mieszkańców Szczecina przybyło do wielkiej 
sali WRN aby wysłuchać przemówień stron w procesie agentów wywiadu 
francuskiego przed Rejonowym Sądem Wojskowym. Liczne rzesze ludności por 
towego miasta, które nie znalazły miejsca na sali sądowej, przyszuchiważy się 
przebiegowi rozprawy nadawanemu przez ustawione na samochodach głośniki. 
Wywodom stron przysżuchiwali się również obecni na sali przedstawiciele pra- 
sy zagranicznej. 


Zabierając głos rzecznik oskarżenia, 
prokurator ppłk. Kazimierz Golczewski, 
przypomniaż na wstępie swego przemó 
wienia, że dnia 18 listopada 1949 r. | ambasady : konsulatów polskich we 
polskie władze bezpieczeństwa pu- | Francji — masowe aresziowania i de- 
blicznego zlikwidowały francuską sieć j portacje obywate! polskich, rozwią- 
szpiegowską, dziatającą na północnym | zanie organizacji polskich, ekspulsja 
obszarze Polski i zaaresztowały m. in. | działaczy społecznych, nauczycieli i 
jej szefa — urzędnika kosulatu fran- | inspektorów szkoinych, rozpętanie dzi- 
cuskiego w Szczecinie André Robineau | kiej nagonki antypolskiej w atmosfe- 
w chwili, kiedy usiłoważ opuścić teren | rze, w które! doszło do zamachu bom- 
Polski. ż bowego na ambasadę polską w Paryżu 

Nie można tu pominąć sposobu, w |— którego sprawcy nawiasem mówiąc, 
jaki władze francuskie zareagowały na |po dziś dzień nie zostali ujawnieni | 
ten uzasadniony i naturalny akt samo- |ujęci — bezprzykładne torturowanie i 
uwięzienie wicekonsula polskiego w 
Lille, bezsilna i szkodliwa przede wszyst 
kim dla Francji, próba retorsji gospo- 
darczych oto chęć zamaskowania 
|przez władze francuskie działalności 
| swojego wywiadu i przykrywka dla dzia 
|żalności szpiega Robineau, którego ze- 
znania wszyscy na tej sali szyszeli. 


Akcja ta rozpętana i podsycana przez 
reakcję francuską i międzynarodowe 
koła imperialistyczne. Stanowiła ona 
składową część 
planu rozbicia silnego frontu pokoju, 
rozbicia organizacji klasy robotniczej 


obrony ze strony władz polskich — 
mówił prokurator. Brutalna akcja fran- 
cuskiej policji przeciwko urzędnikom 


wyzwanie kopalnie śląskie 
osiągnięcia, jedna z najdzielniej. 


Foto — J. Siwy 


d że deputowany komuni- 


u Narodowym interpela. tracą głos wskutek przeżarcia 


strun gło. :'wych, 

Przy pracacł tych mieli być ża- 
trudnieni jeńcy niemieccy, jed- 
nakże sprzuciwił się temu Czer- 


szeroko zakrojonego 


| międzynarodowej solidarności robot- 
| niczej. Miaża ona oczyścić „Francję ja- 
iko przedpola dla przyszłej agresji 
| przeciwko ZSRR, krajom demokracji lu 
dowej i wszystkim miżującym pokój 


na! . 

Rząd Polski Ludowej stale demasko- 
wał zamierzenia i charakter aniypol- 
skich poczynań obecnego rządu Francji 


i haniebnej, agresywnej | prowokator- 
skiej roli akcji szpiegowskiej. niektó- 
rych dyplomatycznych konsularnych 


urzędników francuskich w Polsce. 

Pod naciskiem obronnej i demasku- 
jące) akcji rządu polskiego oraz obu- 
rzonej światowej i francuskiej opinii 
publicznej, rząd paryski przeszed! do 
metoc bagałelizowania rozmiaru i zna 
czenia wykrytej akcji szpiegowskiej. - 
Metoda ta miała pozwolić mu na zama * 
skowanie istotnych rozmiarów i istof- 
nego sensu jego wrogiej | agresywnej: 
dziażalności na terenie Rzeczypospoli- 


© cd: str -2 


Bont w więzieniu 
w Indiach połudn. 


LONDYN (PAP) Według nadeszłych 
łu doniesień z Madrasu w więzieniu w 
Salem (indie Południowe) wybuchł bunt 
więźniów. Straż policyjna użyła broni 
palnej. 19 osób zostało zabitych i 40 
rannych. 


Działacze katoliccy 


Firma Laroye z Reims zaanga- 
owa do tej pracy 300 bkezrokot- 
nych, którzy sa skazani na powoł 
ną śmierć z powodu braku grze. 
strzegania najprymitywniejszych 
warunków hisienv. Robotnicy już 
po miesiącu są pokryci wrzedam?. 


wony Krzyż, uważając je .a zbyt 


niebezpieczne dla ich zdrowia. 
Wobec teno przedsiębiorstwo La- 
roye zaangażowało bezrobotnych., 
Bezrobotni ci straciwszy zdrowie 
nie maja nawet prawa do świad- 
czeń ubeznieczalni społecznej. 


miasta i powiatu bydgoskiego 


domagają się unormowania 


stosunków między Kościołem i Państwem 


W Bydgoszczy w sali malinowej Ho- 
telu pod Oriem odbyża się konferen- 
cja działaczy katolickich z miasta i po- 
wiatu bydgoskiego. Obszerna sala nie 
mogła pomieścić przybyłych przedsta- 
wicieli inteligencji katolickiej. Widzimy 
też kilku księży. 

Z działaczy katolickich obecni byli 
m. in. znany pisarz i dramaturg Adam 


Naczelna Rada Spółdzielcza 
wytycza zadania 
dla samorządu spółdzielczego 


Czesław Wycech wiceprezesem CZS Gezymala-Sedlacki, dr Wieki Bełza 


WARSZAWA (PAP) W dniu 11 bm. spółdzielczego funduszu — szkolenia | Prof. Florian Dąbrowski, adw. Miodu- 
zakończyły się obrady Naczelnej Redy kadr oraz plan prac i budżet CZS i do | Szyński, poseł mgr Henryk Trzebiński, 
Spółdzielczej. Zasadniczym ich przed- konaża zmian w składzie zarządu CZS. | prof. dr Zembrzuski, artysta Państw. Te- 


Miejskiego mgr Tadeusz Esman, stwier- 
dzając, iż konferencja ma za zadanie 
zajęcie stanowiska wobec wypadków za 
sztych w b. zarządach „Caritas” oraz 
wobec zagadnienia unormowania sło- 
sunków między Kościołem a Państwem. 
Mgr Esman powożał z kolei do prezy- 
dium m. in. dr Jans Piechockiego, -poe 


: (Dalszy ciąg na str. 2) 


miotem byżo zagadnienie uaktywnie- 
nia samorządu spółdzielczego 
sprawa szkolenia kadr i dalszego uspra 
wnienia działalności gospodarczej. 
Naczelna. Rada Spóździelcza uchwali- 
ła wytyczne organizacyjne dla samo- 
rządu spółdzielczego na rb. przyięża 
sprawozdanie z dziatalności Spółdziel- 
' czego Instytutu Naukowego, zatwiedzi- 
ita plan pracy szkoleniowej i budżet 


WALKA O POKÓ/ PRZYBIERA NA SILE 


List ot 


warty 


100 czołowych osobistości USA 


NOWY JORK (PAP) Około 100 czołowych osobistości życia reli. 


giinego, 


ukoweg. i społecznego Stanów Zjednoczonych, w tym 


dwóch laureatów nagro > Nobla i 5 biskupów ewanaelickich wy- 
stosowało do Trumanz list otwarty, domagający się n'ezwłccznego 
wznowienia rozmów ze Zw. Radzieckim w celu zawarcia międzyna- 


'Na miejsce ustępującego z- zarządu 


oraz Jana Domańskiego, wiceministra prze- Soboczyński, prezes Izby Rzemieślni- 


„mysłu rolnego : spożywczego — na 
i stanowisko wiceprezesa, CZS powotany 
| zosłaż pos. Czesław Wycech. 


Nowe zarządy 


Caritas 
|w woj. pomorskim 


BYDGOSZCZ (PAP) We Włoczawku 
prezesem nowego zarządu diecezjalne 
go „Cariłas” został ks. proboszcz, Ste- 
fan Kwiatkowski z Zadusznik pow. Lip- 
no, wiceprezesem ks. proboszcz Jan 
Majcher z Lowiczek, pow. Lipno i se- 
kretarzem Sledlewski, sekretarz niższe- 
|go seminarium duchownego we Włoc- 
' ławku. 

Na zebraniu konstytucyjnym omó- 
wiono plan pracy „Caritas” na najbliż- 
szą  przyszżość. Zebrani dali wyraz 
zadowoleniu, że” Rząd po zlikwidowa- 


rodowej konwencii. zakazującej 
mowych ws. lkieqgo rodzaju. 


Autorzy listu oświadczają, że repre 


zentują miliony obywateli Stanów 
Zjednoczonych oraz prostych ludzi 
na całym świecie i domagaja się od 
Trumana natychmiastowege wydania 
delegacji amerykańskiej w ON7 in- 
strukcji. ah; przedstawiła konkretne 
propozycje. zmierzające do wyjęcia 


produkcji i używania broni ato. 


spod prawa wszelkich broni masowej 
zagłady. 

List podpisali m. in.: znany pisarz 
Tomasz Mann, b. przew. zrzesz. che- 
mików amerykańskich prof. Pawling, 
prof uniw. Columbia Lind, b. biskup 
San Francisco Parsons i prof. wydz. 
prawnego uniw. Yale — Emerson. 


niu nadużyć zapewnił swą pomoc dla 
akcji charytatywnej zrzeszenia. 

Również w Grudziądzu odbyło słę 
zebranie nowego zarządu „Cariłas' 
diecezji chełmińskiej, na którym wy- 
brano prezesem ks. Chmurzyńskiego, 
proboszcza parafii Ostromecko, pow. 
Cheżtmno, wiceprezesem został lekarz 
weterynarii, Ludwik Śrubka z Łasina 


pow. Grudziądz, a sekretarzem znany 
dziłacz katolicki, Witold Gheżm'1owski. 


airu Ziemi Pomorskiej — Jaroszyński, dr 


Įežej Wiktor Kuczma, prof. Downaro- 
| wież, dyr. Tomaszewski, red. red. Ka- 
zimierz Mażycha i Krzysztof Boruń, ar- 
fysika Teatru Ziemi Pomorskiej Czesża- 
wa Siekierzyńska, mgr Chetmikowski z 
Caritas”, właściciel znanej w Byd- 
goszczy księgarni — Gieryn. Z poza 
Bydgoszczy, prócz licznych delegatów 
-gmin i miasteczek przybyli m. in. Fran- 
ciszek Płotka i Leon Drzycimski, człon- 
kowie Rady. Parafialnej w Fordonie, 
i oraz G. Kuligowska z zarządu „Ca- 
ritas” w Fordonie. 

Konferencję zagaił dyrektor Arch. 


A pa 


h miasta i powiatu bytdjoikiago. 


Z konferencji działaczy katolickie 


K 


$ kacie również Londyn .podał do 


Em St 2 


Dobry słart | 
da realizacji 
planu 6-letniego 


WARSZAWA [PAP] Przemysł 
stwowy w styczniu br. pierwszym zaj 
siącu planu 6-letniego — wykonał. 
B= produkcji najważniejszych arty- | 


"ae podniesione. 

. przemyst węg nał 
plan wydobycia wegla ZR w. 
102,6 proc. zaś E w 106 proc. 


Uzaar'e maronetkowego 
reżimu Bao-Dai 


przez USA 
i Wielką Brytanię 


WASZYNGTON (PAP) Depar- 
tament stanu podał oficjalnie do 
wiadomości. że Stanv Zjednoczo- 
ne uznały reżim Bao-Tnai'a jako 
„rząd“ Vietnamu oraz „rządy“ 
Laosu i Kambodży ustanowione 
przez Francuzów w Indochinach. 

kilka godzin no tym komuni 


wiadomosci. że uznaie marionetko 
wę reżimy w Indochinach. 
Należy rzynomnieć. że władza 
b cesarza Annamn  Bao-Dai'a. 
który podczas wojny współpracował 
z jez join japońskim i który: znie- 
nawidzony jest przez naród viet- 
namski, opiera się jedynie na 
bagnetach. francuskiego kornusu 
ekspedycyjnego. Władza tego 
marionetkowego „rządu“ rozcią- 
ga się na obszary zamieszkałe 
przez zaledwie 2 milionową lud- 


ność, podeza sed” cały Vietnam | 


—>—ML—LLMMLLL>L-— 


liczy przeszło 20 milionów miesz- 
ców. 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


DZIAŁACZE KATOLICCY 
miasta i powiatu bydgoskiego 


domagają sie unormowani 


(Ciąg dalszy ze str. 1) 
sła Jana Wilandła, 


|iakie odbywają się obecnie w całym 


mimo, ż pany e w tonu do z stosunku między Kościołem i Państwem 


stwem, posiadający specjalną wagę 


dr Marlana Barci- | kraju, wymownie świadczą o tym, że | dla ich unormowania, jest sprawa u- 


szewskiego, prof. Mariana Turwida, i p. |znaczna część księży katol. w Polsce | zdrowienia stosunków w „Cariłas”, 


py: art praca Ram 

astępnie wsz na t ę dr Pie- 
chocki, aby przekazać swe wrażenia z 
| Krajowej Narady „Cariłas” w Warsza- 
wie. Narada ta — stwierdza dr Pie- 
chocki — dowiodła, że zarówno dzia- 
łacze katoliccy jek również znaczna 
i wciąż rosnąca część duchowień- 
siwa katolickiego pragną jak najszyb- 
szego unormowania s ów między 
Kościołem a Państwem. W szczególno- 


"ści obrady te wykazaży, że właśnie dzia 


łalność odrodzonej „Caritas” słać się 
może pomostem zgody, wzajemnego 
zaufania i bazą współpracy między 
czynnikami kościelnymi a wżadzami 
Polski Ludowej. Dr Piechocki przytacza, 
szereg znamiennych wypowiedzi księ- 
ży i działaczy katolickich na warszaw- 
skiej naradzie. Mówca podkreśliż, że 
„Caritas” winna słać się zrzeszeniem 
służącym nie małerialnym interesom 
uprzywilejowanych jednostek, lecz idą- 
cą jak najdalej z pomocą wszystkim 
napr: potrzebującym pomocy — 
instytucją charytatywną, instytucją” rze- 
czywistego miłosierdzia. 

Przemówienie dr Piechockiego spot- 
każo się z pełną aprobatą zebranych, 
czego dowodem były rzęsiste oklaski. 

W dyskusji, w której zabieraż głos 
szereg znanych działaczy katolickich, 
jako pierwszy przemawiał nauczyciel 
p. Lech, stwierdzając, że liczne narady 
dziażaczy katolickich i duchowieństwa. 


Przemuwienie prokuratora 


* c.d.zestr | 
fej Polskiej. 

Mełoda ta miała krótki żywot. Fakty, ' 
które zosłaży ujawnionej, obaliły i kom 
pletnie zlikwidowały usiłowania rządu 
francuskiego — zbagatelizowania zbrod | 
niczej dziażalności wywiadu francuskie- | 
go na terenie Polski, | 


Jasne się stato, że akcja rządu fran- 
„eusklego — akcja likwidacji zdobyczy 
i pw .Bolskięgo wychodźtwa we Fran 
cji, czy rozwiązania jego organizacji 

okratycznych we Francji, — 
pania terroru przeciw jego działaczom 
— słanow! akcje, zmierzające w kie- 
runku zdżawienia we Francji ruchu pa- 
triotów polskich, którzy już nieraz 
zdali egzamin ze swego bezgraniczne 
go umiłowania wolności i pokoju. 


Przede wszystkim zaś jasne się sta- 
ło, że dywersyjno-sabołażowa akcja 
wywiadu francuskiego w Polsce stano- 
wi jedno z ogniw ogólnego procesu 
przygołowań do agresji wolennej. 

Przewód sądowy udowodniż niezbi- 
cie, że zorganizowana została -rzy 
pomocy niektórych urzędników dyplo- 
matycznych i kosularnych szeroka fran- 
euska sieć szpiegowska. Przewód sądo 
wy udowodnił, że szpiegostwo francu- 
eklè w Polsce całym ostrzem skierowa- 
ne było w kierunku zdobycia jak naj- 
większej ilości informacji, potrzebnych 
dla celów agresji wojennej. 

ori dzi ni iaae 4 =. n 
szp na żożdzie niekt prz 
stawicieli dy cznych i konsular- 
nych rządu skiego, pod kierow- 
mictwem urzędników i oficerów francu 


20 osób 
zgineły 

w katastrofie 
kolejowej 


GENEWA (PAP) Jak donoszą z Pary- 


ża, w pobliżu Tuluzy we Francji 
łudniowo-zachodniej zderzyły się dwa 
pociągi lokalne. 20 poniosło 


śmierć i około 40-tu zostało rannych. 
KOLEJARZ—POMORZANIN 
— ŁKS WŁÓKNIARZ . ŁÓD: 
W meczu koszykówki o mistrz. Ligi 
Kolejarz Toruń pokonał ŁKS-Wżókniarz 
45:43 (19:18) Spotkanie słażo na do- 
brym poziomie, Kolejarze zapewnili so 
bie zwycięstwo dzięki lepszemu wyko 
rzystaniu sytuacji pod „koszem, gdzie 


w tym 
grę szybką stojącą na dobrym pozio- | 
mie nicznym. Kosze dla Kolejarza 
zdoby!i Gliński 20, Fronkiewicz 12, 
Stefanowicz 7, Karczewski 6. Punkty dla 
Wiókn'arza: Maciejewsk: 17, Barszczew- 
sk: 11, Zieliński 8, Ulatowski 7. Sę- 
dziowa!i panowie Bodajewski i Twardo 


ORUŃ) 
45:43 


skich przygotowywały dane dla znl- 
szczenia naszych miast, naszych 
mostw — przygotowywały śmierć, ru- 
iny, cierpienia i łzy dla polskich dzieci 
i dla milionów polskich mężczyzn i ko- 
biet, którzy radośnie budują nowe — 
wolne — wspaniałe życie. 

Przewód sądowy udowodnił również, 
że w celu osżabienia obronności, w ce- 
lu zahamowania słynnego już wszę- 
dzie tempa rozwoju Polski Ludowej, 


łajdackie dyrektywy wywiadu francu- | 


skiego szły w kierunku zniweczenia i 
zniszczenia krwawo osiąg- 
nięć polskich mas pracujących. 

Dalszy ciąg przemówienia prokurato- 
ra podamy jutro. 


dąży do szczerej współpracy z Rządem 
Polski Ludowej, realizującym szczytne 
ideaży sprawiedliwości społecznej, tak 
bliskiej zasadom etyki ześcijańskiej. 

Następnie zabrał gżos p. Jagielnicki, 
mówiąc: Wypadki we Wrocławiu i w 
niektórych innych diecezjalnych zarzą- 
dach „Cariłas” napełniły nas gzębokim 
bólem i dlatego decyzję Rządu zmie- 
rzającą do uzdrowienia stosunków w 
jtej instytucji przyjęliśmy z ulgą i ołu- 
chą. Jesteśmy prz i, że no- 
wym kierownictwem „Cariłas” speźniała 
będzie należycie zadania niesienia po- 
mocy zgodnie z zasadami miłosierdzia 
chrześcijańskiego. 

Przemawiający następnie poseł Wi- 
landt powiedział m. in. „Pragnę z za- 
dowoleniem podkreślić, rzeczowy prze- 
bieg dzisiejszej narady i jej wielkie zna 
czenie dla ułożenia całoksztażłu sło- 
sunków między ludową władzą a czyn- 
nikami Kościoża Katolickiego na terenie 
naszego województwa”. Poseł Wilandt 
stwierdziż, że w oparciu o przemówie- 
nie Premlera Cyrankiewicza, uzbrojeni 
w najlepsze intencje, najlepszą wolę 
| twórczego ud: złu w procesie 
|wspólnej dla nas wszystkich Ludowej 
| Ojczyzny, katolicy Pomorza, dadzą swó: 
wkład w dzieło uzdrowienia stosunków 
w „Cariłas” i dążyć będą, kierując się 
polską racją słanu. do ścistej współpra- 
cy z Rządem Po sk! Ludowej. 

Jako jedna z następnych mówców za 
brała głos m. in. p. Eugenia Furmania- 
kowa oświadczając: Jako matki i żony 
z całkowitym zadowoleniem witamy po 
sunięcia Rządu, zmierzające do przepro- 
wadzenia zmian w „Cariłas” dla do- 
bra biednych i ulżenia ich doli”. Z ra- 
dością wiłamy nowe wżadze „Cariłas” 
w głębokim przeświadczeniu, że nale- 
czą one rany powstałe w wyniku szko- 
dliwej i przestępczej  dzłałalności b. 
kierownictwa tej instytucji. 

Na zakończenie konferencii zebrani 
wśród ogólnego aplauzu uchwałili na- 
stępującą rezolucję: 

„My przedstawiciele inteligencji ka- 
folickiej miasta i powiatu bydgoskie- 
go, zebrani na konferencji w dniu 10 
lutego 1950 r. w Bydgoszczy stwierdza- 

Jednym z ważnych odcinków w sło- 
sunkach między  Kościożem a Pań- 


Odezwa „Cariłas” 


WARSZAWA (PAP). Tymczasowy 
zarząd Zrzeszenia „Caritas“ wydał 
odezwę treści następującej: 

„Przystępując do kontynuowania 

akcji charytatywnej, 
miłosierdzia chrześcijańskiego ma 
nieść pomoc wszystkim najbardziej 
otrzebującym, tymczasowy zarząd 
rzeszenia „Caritas“ zwraca się do 
całego społeczeństwa z gorącym ape- 
lem o materialne poparcie, umożli- 
wiające realizację wskazanych przez 
miłość bliźniego celów. 

Pragniemy posiębić katolicką i 
prawdziwie chrześcijańską służbę 
dla dobra ubogich, opuszczonych, 
wdów i sierot i tych wszystkich, nie- 
zdolnych do pracy, których wołanie 
o kie) nie powinne pozostać bez 
echa. 


Czuwać będziemy, aby praca całej 
„Caritas“ opierała się na zasadach 
prawdziwej życzliwości i miłości bliź 
niego, pleniąc wszelki protekcjonizm 
i stronniczość. 

Rząd Polski Ludowej, rozumiejąc 
i doceniając społeczne znaczenie ta- 
kiej akcji, przekazał nowemu zarzą- 
dowi Zrzeszenia „Caritas“ pierwszą 
dotację pieniężną, zapewniając dal- 


po- | szą pomoc. 


Jednak główną bazę materialną 


która w imię | 


albo też do najbliższych placówek 
„Caritas“. i 
Wszystkim ofiarodawcom składa- 
my w imieniu biednych, oczekują- 
cych pomocy „serdeczne Bóg za- 
płać” 
Prezydium zarządu „Caritas“: ks. 
Antoni Lemparty — prezes, pos. Jan 
Frankowski — wiceprezes, Andrzej 
Micewski — sekretarz, ks. Stanisław 
Skórski — członek prezydium, Wan- 
da Tuczemska — 


Stani -s 


E Dnia 10 lutego 1837 r., m suro- 
my, posępny dzień piątkowy, m Pe- 
tersburgu umiera z rany, zadanej 
m pojedynku, największy poeta ro- 
ryjski — Aleksander Siergiejewicz 
Puszkin, mając zaledwie 38 lat. 
Wieść ta rozchodzi się lotem błys- 
kamicy po całej ogromnej stolicy 
rosyjskiej. Przed domem przy ul. 
Mojka 12 zbiera się rokrótce tłum 
E mielbicieli jego rospaniałego talen- 
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onek prezydium. 5 
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FELIETON KULTURALNY 


Zrzeszenia mają w dalszym ciąguĒ gy į to m fakiej liczbie, że komen- 
stanowić dobrowolne ofiary społe-= dant policji uznał za konieczne roy- 
czeństwa, rozumiejącego praktyczny = stawić przed domem, pod pretek- 
i ideowy sens istnienia „Caritas',E stem ochrony porządku, posteru- 
tych wzi, którzy swojej wier-E nek policyjny. Dla „bezpieczeń- 

stwa” też zaperone mładze kazały 


ności wo Chrystusa muszą dać 
konkretny i praktyczny wyraz w rea= zmienić pierwotnie ustalony termin 
lizowaniu Jego przykazań, a przede= pogrzebu. Jak przestępcę przewo- 
wszystkim tego przykazania, którez żono zwłoki Puszkina m otoczeniu 
sam Chrystus wyraźnie określił, mó-Æ tylko najbliższej rodziny, kilku 

przyjaciół i... 20 żandarmów w 


wiąc: „Przykazanie nowe daję wam, 
abyście się wzajemnie miłowali mroźną, głuchą noc do cerkmi. Za 
(Jan, 15, 34). to m niej zebrali się ci, ojoj | sta- 
Apel do serc rozumiejących i czu-Æ nomili najlepszą część Petersburga 

: dla których wodzem był Puszkin. 

Ich myśli i uczucia myraził naj- 
lepiej inny mielki poeta rosyjski 
Iermontom, liczący mórmczas za- 
ledroie 23 lata, me rospaniałym 
wierszu, napisanym pod mpłymem 
śmierci Puszkina, a zatytułoma- 
nym „Na śmierć poety“, Być mo- 
że, że miersz ten porostał m omą 


MMM 


rządu Centralnego. mieszczącego się = 
w Warszawie, przy ul. Aldony 19,5 


Głięboką troską i bólem przejmują 
nas fakty ujawnione w dotychczasowej 
dziażalności Zarządów „Caritas”, które 
to zamiast zgodnie z zaszczytnymi za- 
sadami sumienia chrześcijańskiego i mi- 
żosierdria — spieszyć z pomocą tym, 
którzy potrzebują jej naprawdę, uży- 
wali zasobów przeznaczonych dla u- 
bogich, i nieszczęśliwych, częstokroć w 
celach osobistych, dla bogaczy, uprzy- 
wilejowanych a nawet wrogów Polski 
Ludowej. : 

Z tym ią musimy 
stwierdzić, że stanowisko zajmowane 
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nej dla wszystkich sprawie jest cona|- 


mniej niezrozumiałe. - 

Nie widzimy różnic między nakazami 
sumienia chrześcijańskiego a obowiąz- 
kami wobec naszej Ludowej Ojczyzny. 
Budując wspólnym wvsiłkiem wraz z 
cażym narodem potężny gmach Nowej 
Poiski, pragniemy realizacji Nieprzemi- 
jających Prawd sprawiedliwości, ofiar- 
ności i braterstwa. Dlatego też wraz z 
katolickim społeczeństwem cażej Polski 
wyrażamy popowa dla inicjaty- 
wy Rządu i wysiłków podjętych przez 
patriotyczne duchowieństwo i katolic- 
kich działaczy spożecznych i charyta- 
tywnych zmierzających do uzdrowienia 
stosunków w zrzeszeniu „Caritas”, so- 
fidaryzując się cażkowicie ze stanowi- 
skiem zajętym przez nich na I Krajowej 
Naradzie „Cariłas” w Warszawie. 

Równocześnie wyrażamy swe nalao- 
rętsze praanienie pełnego i jak naj- 
szybszego uregulowania stosunków mię 
dzy Kościołem a Państwem na pia- 
szczyźnie oświadczenia Rządu RP, do- 
magając się od wyższych w*adz ko- 
ścielnych doprowadzenia do porozumie 
nia w tak ważnej dla spraw Wiary i 
Ojczyzny kwestii.” 

Konferencję zakończono odśpiewa- 


przez część hierarchii w tej tak waż- niem Hymnu Narodowego. 


Główna wygrana dnia 1.000.000 zł 
padła na Nr 31869 

Wygrane po 500.000 zł padły na 
Nr Nr: 45125 100.098. ` 

Wygrane po 200.000 zł padły na 
Nr Nr: 91366 

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr: 6053 11782 38936 43890 60676 
69427 86135 

Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr Nr: 1467 2202 9675 24379 31803 
36570 41587 45587 49851 53020 77444 
81414-92451 97419 103711 107111 

Wygrane po 16.000 zł padły na 
Nr Nr: 1082 1699 2891 3635 4696 
6128 9715 14766 15582 16675 18728 
21298 21871 23457 27230 35513 54580 
55941 58457 60397 61193 61669 66363 
70800 85056 87418 91262-91603 92064 
93306 96897 98142 101242 102576 
104674 109158 

Wygrane po 8.000 zł padły na Nr 
Nr: 479 494 754 1329 1669 2326 2403 
2600 3349 3837 4354 4563 7524 7788 
8873 8934 9190 9293 9767 9922 10221 
11983 13788 14052 16272 19132-22734 
28075 23175 23398 23416 23469 23788 
24065 26445 27959 28529 28764 30866 
30899 31183 31276 32129 32877 33374 
33686 36980 37778 38715 39934 39429 
39366 41079 43446 43768 44610 44848 
44868 45752 46479 47471 47584 49077 
49935 50501 52009 52603 52688 53141 
53522 55643 56885 57085 58281 60270 
60407 60554 61200 61218 61847 63178 
65200 68163 69418 69738 72482 73154 
14522 14558 76962 77721 77729 179276 
80302 81499 81553 88276 84009 84596 
85741 87285 89392 89921 94870 96489 
96761 97814 101906 103227 108939 
104397 105005 106948 107294 107758 
109190 109576 % 

Wygrane po 4.000 zł padły na Nr 
Nr: 2782 3518 949 4448 5255 6631 
8604 606 11192 12379 14155 19369 
21242 248 22627 23456 24012 349 769 
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3-ci dzień ciqgnienie ll e) kiasy 


25162 219 26840 28653 29888 971 
30326 32339 819 33940 34544 35172 
237 36587 37063 38939 41215 337 404 
42368 446 43457 46323 48180 49242 
50538 51525 700 53687 54960 56170 
57058 753 59383 60169 62339 63305 
69107 663 70534 71484 746 72057 838 
14530 79968 80203 81176 82305 84152 
88577 849 89581 91196 92744 77% 
99767 100973 103791 104622 905 
105316 1065388 745 779 ea Pij: 
W ne 2.000 zł pa na Nr 
z ao 24051 173 
308 28 97 459 80 513 56 65 715 66 88 
4 855 78 91 5 911 45 25005 64 74 114 
252 334 421 41 79 96 522 706 52 802 
81 6921 42 61 26014 8 58 101 7 16 22 
61 76 93 231 56 305 9 90 2 3 533 5 
42 81 92 612 23 5 42 5 710 23 34 3 533 
5 52 81 92 612 28 5 42 5 710 28 84 
56 76 894 985 27079 92 175 227 41 66 
814 50 411 26 48 86 8 528 621 8 8 
30 75 728 31 28056 83 104 75 263 326 
55.65 419 90 507 16 627 37 767 77 82 
813 20 997 29001 182 253 99 319 36 
81 430 57 77 603 14 21 91 786 54 816 
31 48 78 91 988 
30013 156 73 7 91 245 69 303 44 
432 43 54 72 4 534 607 23 732 40 889 
915 9 72 31192 228 77 366 445 526 9 
99 676 91 779 85 888 968 91 32086 
48 102 77 205 26 57 325 476 505 47 
57 73 662 733 90 886 927 81 98 33000 
55 74 89 93 124 48 76 99 317 406 8 
52 67 80 93 537 52 785 865 77 914 48 
88 34 159 68 327 81 413 9 49 59 596 
128 57 99 807 49 916 27 35001 13 87 
184 5 224 58 78 386 92 448 574 649 
82 96 728 31 925 95 36060 86 180 
347 464 78 94 646 77 730 51 94 820 
38 63 73 928 72 37002 9 10 137 78 
210 38 60 98 361 91 430 72 546 9 72 
87 619 25 727 62 835 63 916 38000 
18 66 9 159 70 1 81 228 74 344 458 
85 571 5 605 17 748 60 827 952 8 98 
39109 60 70 91 229 35 67 323 439 63 
92 541 635 749 848 68 


(Bałszy ciąg wygranych podany będzie jutro) 


Trondratowicz 


Ostatnie dni Puszkina 


młaśnie lutową noc. A może też w 
noc óźniej, kiedy śmiertelne 
szczątki Puszkina, znów nocą, 
tajemnie ro otoczeniu tylko Wos 
przyjaciół i nieodłącznego żandar- 
ma, miezione były do Michajłoro- 
ska, majątku matki poety, m pskoro 
skiej gubernii, na wieczny EE 
nek. Tym razem jednak nie byta 
to mola carska, ale samego poety, 
który jeszcze na długo przed śmier- 
cią myraził życzenie pochowania 
go m tym ulubionym przez siebie 
miejscu, w którym przebymał dłu- 
gie miesiące i miemał cudorone 
okresy natchnienia poetyckiego 
oraz gdzie znajdował się również 
grób jego matki. 

Wszystkie środki ostrożności, ja- 
kie przedsięwziął reżim Mikołaja 1 
podczas pogrzebu Puszkina, świad- 
czyły o obawach przed wpływem 
ry na naród nawet po śmierci. 

ie chciano uszanować ogólnego 
żalu i tej żałobnej ciszy, jaka za- 
legła nad trumną Puszkina. Prze- 
rywano mięc ją śmistem knuta 
i trzaskiem żandarmskich butóm, 
jakby m obamie, że z niej narodzi 
się mściciel, już nie tylko samego 
poety, ale tysięcy jemu podobnych. 
Okazało się, że obawy te nie były 
bezpodstumne. Przecież ro wierszu 
„Na śmierć poety“, Lermontom wy- 


raźnie oskarżał tzw. myższą sferę 
Petersburga, drmorskich pochleb- 
ców o umyślne zabójstwo Puszki- 
na. Współczesne telacje podają 
również, że co najmniej 50 tysięcy 
ludzi oddało  pośmiertny hołd 
poecie, który sam o sobie pomie- 
dział, że miał odmagę „w tych 
okrutnych czasach śpiewać o mol- 
ności”. Ale prawdziwym „mścicie- 
lem“ stała się sama poezja Pusz- 
kina, której najbardziej się oba- 


miał reżim carski. Mimo cenzury ` 


i „popraroek”, jakie starano się m 
zak uczynić, aby stępić ostrze re- 
molucyjnych idei,ąę zdobyła ona 
rokrótce serce całego narodu rosyj- 
skiego i nie tylko jego Żaden 
poeta na całym śmiecie nie jest tak 
bardzo chyba znany całemu lu- 
dori, jak młaśnie Puszkin 1 to 
jest „jego za grobem zmycięstmo”, 
tóre zresztą sam sobie przepomie- 
dział m mierszu pt. „Pomnik“. 

Na tle tego ogólnego hołdu, skła- 
danego pry m dniach pogrzebu 
przez demokratycznie nastrojony 
ogromny odłam społeczeństroa ro- 
syjskiego, niezwykle ponuro odbija 
się obraz miększości arystokracji 
rosyjskiej, dworu carskiego i same- 
go Mikołaja l. Oni nie midzieli 
ro Puszkinie narodowego poety. 
Dia nich odchodził przecironik po- 
lityczny, cięty satyryk, bystry ob- 
sermator, szkodzący ich opinii, bu- 
dzący czujność szerokich marstm 
społeczeństwa  mobec  mszelkich 
nadużyć i przerostów ich mładzy. 
Buntownik i reroolucjonista. tym 
gorszy, że poeta — oto był Pusz- 
kin. Wśród takich ludzi mogh od- 
grymać rolę jedynie tacy, jak Dane 
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Opieka nad matkąidzieckiem 


Przemówienie posła '$tełana Brzezińskiego 
przewodniczącego Kiubu Poselskiego Stronnictwa Pracy 
wygłoszone w dyskusji nad projektem ustawy o przekązaniu Ministrowi 
Zdrowia zakresu działania Ministra Pracy i Opieki Społecznej nad dziećmi 
do lat trzech oraz nad kobietami ciężarnymi i karmiącymi. 


Wysoki Sejmie! 

Wniesiony projekt ustawy o 
przekazaniu Ministrowi Zdrowią 
zakresu działania Ministra Pracy 
i Opieki Społecznej w przedmiocie 
opieki społecznej nad dziećmi do 
lat trzech oraz nad kobietami cię- 
żarnymi i iącymi. posiada 0 
wiele głębszą wymowę, aniżeli się 
to na pierwszy rzut oka wydaje. 

Przez oddanie Ministrowi Zdro 
wia agend opieki nad matką i 
dzieckiem, wyciaga sie pelne kon 
sekwencje z nowego stosunku 
Pastwa Ludowego do niezmier- 
nej wagi zagadnienia. jakim jest 
sprawa należytej i wszechstron- 
nie roztaczanej opieki nad matką 
i dzieckiem. 

Tym przesunięciem agend z re- 
sortu opieki społecznej do resor- 
tu zdrowia Rząd Polski Ludowej 
pod ił szczególnie dobitnie 


Rekrutacja 
robotników 
na wyższe uczelnie 


(zg) Od czerwca do sierpnia 
br. będą trwały we Wrocławiu 
kursy eliminacyjne dla kandyda- 
tów na wyższe uczelnie. rekrutu- 
jących się spośród n.!odzieży ro- 
botniczej Wrocławia. Jesienią 
rozpocznie się normalna nauka, 
trwająca dwa lata. Program o- 
bejmie zakres szkoły średniej, bo 
wiem werbowani kandydaci ukoń 
czyli przeważnie tylko 6 lub 7 kl. 
szkoły podstawowej. Słuchacze 
mieszkać będą w biurze i otrzy- 
mają stypendia. 

W tych dniach komisja rekru- 
tacyjna przy Pafawagu rozpatrzy 
ła kilkadziesiąt podań i przepro- 
wadziła rozmowy z ka..dydatami 
p kurs przedegzaminacyjny. 

odstawa skierowania na kurs 
jest pochodzenie socjalne kandy- 
datów, sumienność w pracy zawo 
dowej. wykazane zdolności oraz 
pram w życiu społecznym fabry- 


j. 
„ Jan CeKało, jeden z kandyda- 
tów. przyjętych na kurs, jest sy- 


swoją troskę o matkę i dziecko, 
Bo istotnie — zagadnienie opieki 
nad matką i dzieckiem nie może 
być stawiane w jednym rzędzie z 
opieką nad inwalidami į kaleka- 
mi, nad nieuleczalnie chorymi, 
jak to czyniła ustawa z 1923 r. 

Okres ciąży, niemowlęctwa i 
wczesnego dzieciństwa nie jest 
przecież żadnym upośledzeniem, 
wymagającym opieki społecznej. 
Jest to natomiast zagadnienie sta 
łej troski o zdrowie, stałej opie- 
ki i kontroli lekarskiej, jest to 
zagadnienie racjonalnego żywie- 
nia i w ogóle fachowej opieki pie- 
lęgniarskiej. Zdrowa matka i zdro 
, we dziecko — to przecież i zdrowe 
|społeczeństwo. I dlatego troski © 
zdrowie matki : zdrowie dziecka 
nie może być nigdy za dużo. 
Sięgnijmy pamięcią nieco wstecz, 
Przypomnijmy sobie, jak leżało 
odłogiem wielkie to zagadnienie, 
dla którego nie znajdowali zrozu- 
mienia óv'eześni rządey Polski, 

Dziecko. zwłaszcza w ośrodkach 
przemysłowych, było zaniedbane 
i narażone na tysiączne nie 
pieczeństwa. Nagminnie grasowa 
ły choroby dziecięce. Śmierć zbie- 
rała obfite żmiwo, zwłaszcza 
wśród niemowlat. Matki darem- 
nie kołatały o pomoc i opiekę pu- 
„ bliczną, à 3 
| Co prawda, gdzieniegdzie urzą- 
|dzono na pokaz jakiś dom dziec- 
|ka, zorganizowane nawet jakiś 
'złobek — i z tym się obnoszono. 
|. Zdarzało się niekiedy, że i wła- 
dze próbowały rozszerzyć tę ak- 
cję. Natrafiały jednak na zdecydo 
wany opór fabrykantów, wobec 
których nawet rządy ówczesne ka 
pitulowały. 
! Powszechnie znany był brak 
funduszów na wszystko, co zwią- 
zane było z troską o człowieka 
pracy i potrzebami jeg_ rodziny. 
Matka i dziecko znalazły się na 
szarym końcu. Nie potrzeba przy 
'pominać wstrząsających trage- 
dii, jakie rozgrywały sie wtedy, 
„kiedy w strasznych warunkach 
;rodziłą żona bezrobotnego, 
dziecka, zrodzonego w takich wa- 
runkach, był opłakany. 

Dzisiai matka i dziecko otoczo- 
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«się ze swoich nowych zadań rów- 
nie dobrze, a zwłaszcza znajdzie 
drogi, by w całej rozciągłości roz- 
wiązać sprawę żłobków. To za- 
gadnienie bowiem, na ogół dobrze 
funkcionujące w wiekszych o- 
środkach fabrycznych, szwanku- 
je niestety nadal w ośrodkach 
mniejszych. i 
Zagwarantowana musi być cią- 
,głość opieki nad matką i dziec- 
„kiem nie tylko w większych sku- 
piskach ludzkich. ale i w najdal- 
szych zakątkach kraju. 
Rozumiemy, że szybkiej realiza- 
cji tego postulatu na vrzeszkodzie 
stoi wielki brak wykwalifikowa- 
nych sił Służby Zdrowia, tak le- 
karskich, jak i pomocniczych. 
Nikt też nie wymaga, aby iuż dziś 
osiągnąć ideał. Ważne jest bo- 


wiem to, że braki na tym odeinku 
odrabiamv. planowo i codziennie. 
_Klub Poselski Stronnictwa Pra 
cy głosować będzie za nrojektem 
ustawy. z 


z Warszawy 


Tramwajem, trol 


Niemcy we Francji 


Paryż, w lutym 


We Francji nracuje obec. vewna 
liczba Niemeów, przeważnie hy- 
iłych jeńców wojennych, którzy 
! pozostali tu jako robotnicy cy- 


wilni, a niejednokrotnie sprowa: ' 
dzili także swoje rodziny. .Pracu- : 


ją oni zarówno na roli. w prze- 
myśle, jak i w kopalniach. Nie 


dawno współpracownik  dzienni- : 


ka „Figaro“ odwiedził niektóre 
zgrupowania robotników niemiee 
kich-i zebrał z tych odwiedzin, 
materiał nie zawsze budujący. mi 
mo, że reportaż napisany pod zna 
kiem nowej przyjaźni, która w 


imię dyrektyw amerykańskich ma. 


łączyć Francje z Niemcami za 
chodnimi. stara się jak najdodat- 
niej przedstawić nowych sojusz- 
: ników. 

Jeden z „wzorowych robotni- 
'ków* powiedział wręcz, że zła- 
'pano go w Tyrolu w rok po woj 
nie, gdyż był członkiem Wehr- 
wolfu, i że wierzy iż przyszłość 
przyniesie „doniosłe zmiany”. co 
do których nie udzielił jednak 
bliższych wyjaśnień. Inny „przy- 
kładny* pracownik rolny na za- 
pytanie, co robił przed wojną 
odpowiedział: „Przed wojną by- 


łem żandarmem, ale teraz już nie 
ci sami są żandarmami:eo przed 
tym“. Mimo, że w przemyśle fran. 
.cuskim bezrobocie stale wzrasta, 
fabrykańci chętnie . zatrudniają 
Niemców. : 

Wśród liczb- wiemeów nracują 
„cych obecnie we Francji, wielu 
przybyło tu w poszukiwaniu chle 
ba, wygnani bezrobociem panują 
cym w strefie zachodniej. Jednak 
że wśród tych najnowszych „S0- . 
juszników* nie brak kryminali- 
stów wojennych i zatwardziałych 
nazistów, wyczekujących na chwi 
le odwetu. i - 

Rząd francuski świadomie prz 
myka Oczy na przeszłość ck 
ludzi, gdyż najlepszą „gwaran- 
cją* jest dla niego fanatyczny an- 
tykomunizm tych osobników. 
Charakterystyczne jest, że wys 
słannik „Figara* bynajmniej nie 
niepokoi się tym faktem. ale za- 
to stale podkreśla, że Niemcy 
przebywający we Francji nie na- 
wiązują kontaktów ze związkami 
zawodowymi,i są nastawieni an- 
tyradziecko. à 

Widocznie przy takich atutach 
należy wybaczyć . „niektóre grze 
szki przeszłości“. > 


autobusem czy taksówkąa 


—— Stołeczne mankamenty komunikacyjne 


Warszawa, m lutym. 
Poruszanie się po 
dzisiejszej — zruj- 


nowanej, odbudo- 
' 'wującej się War- 
szawie wymaga 


specjalnych umie- 
jętności i wtajem- 
niczenia, Mieszka_ 
niec stolicy, zmu- 
szony z konieczno- 


Å ` 
' przemierzania dużych odległości, orien 
tuje się doskonale, jakim środkiem 
lokomocji posłużyć się, aby np. do- 
stać się z Woli na Grochów, Jest to 
okoliczność mająca dużą wagę, po- 


nem małorolnego chłopa: obeenie ne są powszechną opieką. W cią- nieważ w Warszawie nie wystarczy 


pragnie studiować rolnictwo. Jó- 
zef Ptak, kowal Pafawagu, jest 


gu kilku łat Polski Ludowej pod 
opiekę nad matką i 


"znać kierunek tras tramwajowych. 


synem robotnika. którv przybył zdołaliśmy postawić mocne fun- |ba też wiedzieć, w jakich godzinach 
do Polski z Westfalii. Razem z damenty, Rozbudowując tę akcję najlepiej jest posłużyć się autobusem 
cem pracuje w Pafawa”u Józef |i korzystaiac z doświadczeń ubie- lub tramwajem, na jakich odcinkach 


ajerowski, 
„ stać mechanikiem, 

Podania zostały 
ża komisję rekrutac”*"- przy- 
chylnie. Podobna rekrutacja prze 
prowadzana iest jednocześnie we 
wszystkich fabrykach Wroeła- 
ławia. 


roznatrzone 


tes, zabójca Puszkina, nigdy sam 
uszkin. 

Historia ostatnich dni  peety 
rzedstawiona jest nieraz kłam- 
irie od strony sensacji ze szkodą 
dla Puszkina jako człowieka. Nie 
zmienia to jednak faktu, że Pusz- 


kin b człowiekiem o dużej 
pramości charakteru i mielkim 
poczuciu honoru, przy tym o 


ogromnych ambicjach, m których 
umacniał go olbrzymi talent poe- 
tycki. Na samym talencie nie po- 
legał jednak poeta. Pogłębiał go 
żmudną mytężoną pracą. Toroa- 
rzyski, posiadający mielu przyja- 
ciół wśród narodów zamieszkują- 
eych ómczesną Rosję, Puszkin zwią 
zany był blisko z dekabrystami 
i umażał się za ich poetyckiego he- 
rolda. Od samego początku smo- 
jej literackiej działalności Puszkin 
staje się ostrym krytykiem óro- 
ezesnych sfer rządzących, mybit- 
nych polityków i działaczy arysto- 
kratycznych lub mojskormch, nie 
oszczędzając samego cara. Jego cię 
te epigramy, drmumiersze i saty- 
ryczne mierszyki obiegały Peters- 
burg i Moskmę. budząc nienamiść 
u jednych, śmiech u drugich. W 
miarę dojrzałości poetyckiej Pusz- 
kin mypomiada się m miększych 
utworach o carskim reżimie i oczy- 
miście roypomwiada się ujemnie 
(„Wieś', „Do Czadajeroa, „Do 
braci na Syberii“). Odtąd Puszkin 
staje się śmiertelnym wrogiem ary- 
stokracji, która mu nigdy nie za- 
pomni tego, że odważył się kryty- 
korać jej postępowanie i naraził 
ję na drminy społeczeństwa. Wal- 
ezyć z nim mięc będzie każdą bro- 


ży krok naprzód. 

Ministerstwo Zdrowia, które w 
ostatnich 'atach zdało dobrze eg- 
zamin na wielu odcinkach swojej 
pożytecznej działalności, otrzy- 


"muje nowy wdzięczny teren dzia- | ruszanie się po Warszawie wymaga 
'łania. Nie wątpimy, że wywiąże: doświadczenia i umiejętności. Każdy 


| UW UWUUU NUDA WIUWAL ULU UILUUULU NULL LU LŁLLLTI = 0 przepełnionego 


nią, wykorzysta każdą sposobność, 
aby poecie dokuczyć, zaszkodzić 
jego opinii, obrzucić stekiem 
oszczerstro, a namet nie zawaha się 
go zabić. 


Puszkin od chrotli sroego ożenku 
m 1831 r. poświęca się całkomicie 
rodzinie. Ubóstwia sroą żonę i dzie- 
ci, których ma czworo. Pochłonię- 
ty jest pracą literacką (pisze teraz 
głównie prozą) oraz zabiegami © 
pieniądze. Od 1836 r. rozpoczyna 
wydawać pismo pt. „Sororemien- 
nik“ Wrogomie poety wykorzystu- 
ją rmszystkie trudności, jakie pię- 
trzą się na jego drodze, jak i błędy 
m jego postępowaniu. Na tle zazdroś 
ci o żonę, która była o 12 lat młod- 
sza od poety i uchodziła m Peters- 
burgu za niezwykłą piękność, roro- 
gomie Puszkina ukumwają mnóstwo 
potwornych plotek, _ paszkroili 
i oszczerstw, uciekają się nawet do 
anonimóm. 


Starają się usidlić żonę poety. 
Na midorni zjawia się mspomnia- 
ny już Dantes, ciemna figura re- 
akcji francuskiej, wojskoroy carski, 
usynowiony przez posła holender- 
skiego barona de Heckeren, przed 
którym stoją otworem drzmi ary- 
stokratycznych salonów Petersbur- 
ga. Dochodzi do tego, że oficjalnie 
namamia się żonę Puszkina do po- 
rzucenia męża i myjazdu z Dan- 
tesem za granicę. Odpomiedź jed- 
nak żony była godna męża Mimo to 
Dantes nie daje za wygraną. Żeni się 
wkrótce z siostrą żony Puszkina 
aby być jej jak najbliżej i nie bu- 
dzić podeirzeń. Puszkin przecho- 
dei straszne katusze na tle zazdroś- 


który pragnie z0- |głych lat. robimy dziś dalszy GN- jaki środek lokomocji jest najwygod. 


5 ra i ky s muze gwarancję 
| dojazdu Ą 
| W zdaniach powyższych nie ma ani 


ści do codziennego 


| warszawiak. wie dobrze, że najtrudniej 
' jest posługiwać się miejskimi środka- 
mi lokomocji w godzinach, w których 
jmieszkańcy stolicy jadą do „pracy lub 
| z niej wracają. Tłok panujący w tych 
godzinach w tramw "ch i autobu- 
sach sprawia, że na porządku dzien- 
nym są wypadki, i chcący wysiąść 
np. na rogu Złotej i Marszałkowskiej 
jadą aż do ulicy Pięknej ponieważ 
tłum stojący w przejściach tramwaju 
i na jego platformach nie pozwała 
na opuszczenie wozu w żądanym 
miejscu, W godzinach jazdy do pracy 
i powrotu z niej najtrudniejsze jest 
przedostanie się z jednej dzielnicy 
do innej, Doświadczeni jednak war- 
szawiacy mają sposoby i na to, aby 
w godzinach największego ruchu do- 


dzieckiem: | autobusowych i troleybusowych. Trze |stać się do tramwaju. Najgorętszym 


pragnieniem  warszawiaka bowiem 
wracającego z pracy do domu lub ja- 
dącego do pracy jest dostanie sie do 
tramwaju. Najbardziej przepełnione 
tramwaje zatrzymuje się na wszyst. 
kich przystankach autobusy iednak 
mające „komplet“, na przystankach, 
na których nikt nie wysiada. nie za- 


odrobiny dowcipu ani też żadnej prze- 


sady. Jako się, bowiem rzekło — po- | trzymują się, Do tramwaju więc prze 
pełnionego ma się więc przynajmniej 
nadzieję dostania, gdy na dostanie się 
autobusu — nie ma 
3 z p sią nawet nadziei, Sprytni mieszkań- 
ci tym bardziej, że krążyła innaż a stolicy radzą En $ ten sposób. 
jeszcze plotka o sympatiach same-żzę jada w kierunku ostatniego przy- 
go cara do jego żony. Jeden po-ž stanku tramwajowego flub autobuso- 
nury paszkmil - anonim, kunsztow-= wego, aby tam dostawszy się do wo- 
nie spreparowany i niesłychanieżzy wrćcić we właściwym kierunku 
zjadliwy wyprowadza poetę calko-- Jest to jednak wówczas tylko możli. 
micie z róronomagi. Autorzy ]e$0=Z we, gdy pasażer znajduje sie blisko 
są znani. aeotle i anonimy= ostatniego przystanku, a więc tram- 
przeciwko Puszkinowi preparomałoż waj nie jest już zbyt przepełniony. 
się rmo.arystokratycznych salonachE Zupełnie inaczej przedstawia się sy- 
Petersburga, ro których uknutożtuącja w innych godzinach ruchu, 
róronież spisek na jego życie. Spro-5 kiedy tylko na liniach o wyjątkowo 
mokomwany do pojedynku, który —£ ł 
gdyby naret ryszedł z niego całoż 
— stawiał go w kolizję z prawemz 
i narażał na represje, Puszkin zz 
otwartą przyłbicą podjął rzuconeż 
myzmanie. Zginął z rąk przedsta-2 
miciela tej warstwy, z którą samz 
jeden ro imię molności, prawdyz 
i spramwiedliwości walczył i któraż 
przyobiecała mu śmierć. Prarodzi-£ 
me okazało się oskarżenie Lermon-£ 
toma, zawarte m _ mierszu „Naż 
śmierć poety”, skierowane przeciw-= 


ŁAŃCUC 


1588, Edmund Auszfakajtis [S/S „Jed. 


takie samo Faita erg mielbicieliż 
Puszkina, którzy dali wyraz swe- i 
mu oburzeniu tłumnym udziałemz Sa'<zyk (Turek] 200 zł: 
m dniach pogrzebu poety, E 


któryż 
tak przeraził reżim carski. Ēna) 100 zł; 


Szumocka [Kościerzyna] 200 zł: 


skiego. 
ludzki dramat osobisty poety, jakZrzysk| 1.000 zł; 1597, Marian Materkow. 
i konflikt o charakterze społecz-E [PSS — Ostrowiec Święfokrzyski] 


nym, który polegał na tragicznymz 500 zł: 1598. Pubi. Szk. Powsz. (Walen. 


sfarciu miłującej roolność i mybie-Ztvnowe gm. Łobżenica] 967 zł. 

sającej daleko naprzód w smychZ 1599. Kazimierz Bujakowski (Turek) 
poglądach jednostki z egoistyczną,Z 300 z; 1600. Zw. Zaw. Prac. inst, Społ 
amoralną, kosmopolityczną i kon _K<'2 przy Ubezp. Społ. [Tczew] 765 


serwatymną warstwą społeczną. az haa Sue Rokk (oda: 


3% ge gg zh — Gdynia] 1.500. zł: 
Ps j 21589. arch. Franciszek Zieliński (Gdy- 
ko arystokracji, słuszne też byloż nia} 500; 4590. W, Hetmańska, przew: 
WRN [Poznań] 2.000 zł; 1591, Leon Wło 
1592. Emilia 
1593. 
Brunon Kulm (Podgódki pow. Kościerzy 
1594. K. Dymski (Piechcin 

Nie sensacją mięc omiane sążpow. Szubin] 200 zł; 1595 lan Paczko 
ostatnie dni wielkiego poety rosyj-żwski (Fanianowo pow. Wyrzysk! 300 zł; 
Jest to zarórono głębokoż 159%6. Publ. Szk. Powsz, [Wiele pow. Wy 


dużej frekwencji panuje tłok -> 

Jeżeli się komuś specjalnie ip =szy, 
a stać go na wydanie kilkuse: zło- 
tych, posługuje się taksówkć<. Ten 
środek lokomocji warszawskiej povia_ 
da jednak najwięcej mankamentów, 
' Ilość taksówek jest na potrzeby Wan. 
jszawy niewystarczająca. toteż cieszą 
się one w stolicy wielkim powodze- 
niem. Największy ruch taksówkowy 
panuje w godzinach popołudniowych, 
nie mówiąc o dniach przedświątecze 
nych į świiątecznych. W czasie du*ych 
i mrozów schwytanie taksówki na po- 
stoju było w Warszawie niepodob eń. 
stwem. Chwytało się je na ulicy w 
biegu. w momencie opuszczania `ch 
przez wysiadających pasażerów. . Szo ` 
ferzy jednak warszawskich taks wsk 
'odznaczają się małym zdyscyplinowa- 
niem obywatelskim. Na porządku 
wiec dziennym były wypadki, że od- 
mawiali jazdy pasał*erom. którzy uda= 
| wali się: na małe odległości lub w 
; dzielnice nie dające gwarancji „schwy 
' tania kursu“. Zainteresował się tymi 
| wypadkami Zarząd Miejski i naduży- 
|cia ustały, bo za odmowę jazdy kie- 
,rowca płaci 10.000 zł. 

Z chwilą uruchomienia linii średni- 
cowej oraz pociągów na trasie Žy= 
rardów — Mińsk Mazowiecki, połą— 
|czone zostały ze sobą pociągami 
| wszystkie dworce Warszawy. Najłat. 
| wiejsze też i najpewniejsze jest mię. 
: dzy Dworcem Głównym, a Dworcem 
Śródmieście, miedzy Śróldmieściem a 
;, Dworcem Wschodnim i Zachodnim po 
łączenie kolejowe. Przedostanie sią 
pociągiem z Pragi do Warszawy lub 
ze Śródmie"cia na Dworzec Zachodni. 
jest i wygodne i pewne — pewniej. 
sze nieporównanie od połączenia tram 
wajowego lub autobusowego, 

K 
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na odbudowę Zamku Warszawsk:=ego £ 


KONTO PKO BYDGOSZCZ V!-1720 „ILUSTROWANY KURIER POLSKI" — 
ŁAŃCUCH OFIAR NA ODBUDOWĘ ZAMKU WARSZAWSKIEGO. 


ka Nowa p. Bydg.| 300 zł; 1603. 
Prac. Poczt, Ruch. (Szczecin 2) 2.967 
zł; 1604. Władysław  Dronek [S/S 
„Sołdek* — Sopot) 1.000 zł; 1605. 
Edwin Piechowski [Głodowo pow. 
Kościerzyna) 200 zł; 1606 Stefan Żu. 
chowski (Piechcin pow. Szubin) 100 
zł; 1607, Szk. Podsi, (Lipinki pow. 
Nowe Miasto n/Drw.) 1.000 zł; Zenon 
Jopp |[lulianowo p. Barcin] 100 zł: 
1609. Antoni Dziobkowski (Piechcin 
pow. Szubin) 200 zł; 1610 Krystyna 
Kowalska [RUTT — Toruń) 200 złę 
1611. Samorz.. Szkolny . Państw. Lie. 
Pedag. (Grudziądz) 1.000 zł; 1612. 
Wi, Malinowski (inowrocław) 100 zig 
1613. Władysław Kərtasiński (PSS Sta. 
rachowice] 500 zł; *614, Władysław 
abp fO<i-"ko] 300 zł; 1615. 
oło ZMP przy "vdg. Zakł Mięsnych 
(Bydg.) 25.000 zł. 
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` ke>olniach śląskich. ig 


- kami, przybyli prosto spod ziemi, z fi- 
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w cieniu śląskich szybów (2) | 
- „„Bamy kontra 
| b" | 62 i 
temu Markiewce!* 
| , zęby] Od specjalnego wysłannika Ilustrowanego Kuriera Polskiego | 


tytoniowe. 

Stos: i pełno. Tak samo 
€< zreszią, jak w więk- 
szości świetlic przy 


Na prostych drewnianych żawach 
iemem zasiedli ‘górnicy. . Usmoleni, 
budni, w górniczych kaskach, z latar- 


larów i chodników. Zebrali się, by od- 
powiedzieć na wyzwanie rzucone przed 
dwoma dniami przez czołowego ręba- 
cza z kopalni „Polska — Wiktora 
Markiewkę. j 

Za pulpitem staną "przedstawiciel 
związku zawodowego, niski krępy 
mężczyzna, którego cały wygląd wska- 
zywał, że nismażo «się napracował w 
swym życiu, że życie to było twarde 
"1 niełatwe. Mówi prosto ! zrozumiałe, a 
stuchali go z wzrasłającą uwagą, bo 
przecież mówił o sprawach dobrze im 
znanych, obchodzących ich żywo, 

A więc o współzawodniciwie, które 
ogarnęło na terenie kop. „Prezydeni” 
24 brygady zespołowe i .1576 górni- 
ków indywidualnie, które rozrasta- się 
coraz  sllniej i jest fundamentem ich 


nik — Jan Oblong, 


Poto zaś: 


wstali inni: 
dzia, 


Po zakończeniu zeb 


cy traktuje jal 


szy, wynik? j 


pina*, 
z 


Henryk Kopka... 
oto — J. Siwy, 
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— Aha! — domyśliła się Ewa, — I dlatego niezbyt 
dobrze czuje się pan w Nowym Porcie, Trochę za blisko 
Politechniki! : 

Słowom tym towarzyszył chłodny, lekko kpiący 
uśmieszek. Zaczepka ta jednak nie wytrąciłą Hartman- 
na z równowagi. Pokwitował ją tylko bladym uśmie» 
ehem i mówił dalej: 

— Nie o to chodzi, Wcale się tego nie lękam, Trudno 
byłoby postawić mi inne zarzuty, prócz tych, że ezułem 
się Niemcem, czego zresztą nigdy nie ukrywałem i gdy 
ojczyzna moja znalazła się w qiebezpieczeństwie, sta- 
nąłem tam, gdzie powinienem stanąć! 

- Głos mu nieco stwardniał, w źrenicach zalśniły na 
ułamek sekundy ostre błyski, lecz mimo to przeszło jej 
przez myśl, iż może rzeczywiście tym razem Karol Tyll 
omyłlił się i rozmawiający z nią człowiek ma naprawdę 
przeszłość uczciwą i rzetelną, To jej jednak nie obcho- 
dziło w tej chwili. 

— Nigdy tego nie twierdziłam, że są ludzie, którzy 
mogliby przeciw panu wysunąć jakiekolwiek zarzuty 
— odparowałą wyjaśnienie Hartmanna — a zresztą nie 
jest to obecnie istotne. Wróćmy do spraw, które nas 
interesują! < 

Skinął lekko głową i znowu począł mówić, O Eryku 
Fartmannie, i 

Zdaniem jego, to i Eryk miał sumienie czyste — był 
w calkowitym porządku. Należał początkowo do HJ. 
byl ie:luym z pupilów Baldura vor Schiracha, qostępo- 
wal zawsze tak, jak przystało na uczeiwego „nazi“, nie 


JE 


Nie zosianiemy w tyle, ale damy kontra 
temu Markiewcel On nie lepszy od nasl 
Pierwszy wstał Henryk Kopka. Też 
maży, krępy, silnie zbudowany. 
— Na wezwanie Markiewki — mówił 


da moja, zżożona z 6 ludzi, która mla- 
sięcznie daje 162 tony i 38,25 mb po- 
stepu, da w tym samym czasie 602 tony 
i 126,22 mb postępu. A będę rad, jeśl! 
mnie który z naszej kopalni pob'jel 

| od razu zaczął się przepychać w 
stronę pulpiłu wysoki, cza niawy gór- 
który w 'mieniu 
swego nieobecnego rębacza Alfreda 
Lempy przyjął wyzwania Markiewki i 
Kopki i zobowiązał sę dać więcej 
trudu, aby wydobyć więcej węgla. 

— Żeby znacznie szybciej wykonać 
plan 6-cio letni i aby plan na rb. wyko 
nać już do dnia 30 majal 

Śmiąże zobowiązania. Za Oblongiem 
Edmund Nikiel, Eryk Ma- 
Alojzy Stanek — doświadczeni, 
wykwalifikowani górnicy, ludzie, którzy 
stów nie rzucają na wiatr. 
się przy stole toczy sa nt hurmem 
podnosili się z taw, by wżasnoręcznym, 
niezdarnym często podpisem potwier- 
dzić swą słowną deklarację. 
rania rozmawla- 


komiłość, a wyniki, jakie osiąga w pra- 
coś zupełnie normal- 
nego, jako rzecz łatwą i zrozumiałą. 
, A wyniki te warto przytoczyć: a 
== Od dwóch i pół lat biorę udział 
we s le. pras na Ba 
wet zupełnie Y: gorszy yc! 
wody tam po brzuch, Teraz, od pięciu 
miesięcy osiągam regularnie 380 proc. 
normy, a mój rekord to 435 pra; 
— Czy w kopalni osiągn lep- 


K ofiarę na „Fundusz 
Stypendialny im. Fr. Cho- 
TBS Warszawa, ul. 


Konte P, K. O. [-4253. 
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o No, ad nie... — péni Kopka 
— ale nie to mnie pobiją! Lempa, 
albo Nikiell 2 

Nie wypada dżużej zabierać czasu re 
kordzlście kop. „Prezydenł”, Jest prze- 
cież bez obiadu, wraca prosto z roboty. 
Odchodzimy więc na inną kopalnię. 

Po upżywie. pół godziny jesteśmy na 
kop. „Siemianowice”. Tu. to samo. 
Tłumne zebranie całej załogi. Dym: 
Usmolone twarze górników. Mocne sło- 
wa, padające z mównicy. | zobowiąza- 
nia Stachowiak, Witek, Papaj, Kupa, 
Stanoszek, Biażas. | wielu, wielu innych. 
PORĘ k 


Zagęściło 


tej okolicy. 


śląskich podjęła rękawice. | „Michał”, 
i „Niwki jów", „Kazimierz- 
Juliusz", i „Szombierki”, l „Gen. Zawadz 
ki”, i „Marcel”, i wiele Innych. Łącznie 
kilkadziesiąt kopalń. 

A jeszcze później nadeszły meldunki 
o podjęciu wyzwania Marklewki przez 
murarzy warszawskich, przez metalow 
ców, wżłókniarzy i cieśli. 

Hasło, rzucone przez Markiewkę sze- 
rokim echem poniosżo się po kraju I 
dało szeroki odzew w postaci zobowią- 
zań ludzi z kopalni i hut. M. 


maszcię 
Pracownic 


sprzeniewierzył się nigdy ideałom swego „fuehrera*, 
ani swej partii. Czyż można mu brać za złe, że gdy ko- 
lumny ludzi takich, jak on, wychowanych w tej samej 
szkole, prowadzonych tym samym rozkazem, przekro- 
ezyły granice Polski į rozpoczęły swój wielki marsz 
ostrzeliwanymi szosami — poszedł z nimi? Czy mógł 
inaczej postąpić, czy mógł zostać? 

— Zrozumiałe, że nie — zakonkludowa?ł sucho Filip 
Hartmann — był przecież żołnierzem, walczył! Wyróżnił 
się w walkach nad Bzurą i otrzymał tam nawet E, K.! 

W. tym miejscu wargi Kamila Ostena leciutko drgnę- 
ły. We wzroku, którym obserwował Hartmanna nie 
było odrobiny sympatii... 

Później, po kampanii polskiej, dobry żołnierz į wier, 
ny syn Wielkiej Rzeszy — Eryk Hartmann — przerzu- 
cony został z batalionem, w który.n służył ng front 
Zachodni. Przeszedł zwycięskim szlakiem, wiodącym 
przez Belgię i Holandię, dotarł do Paryża, brał udział 
w triumfalnej defiladzie, idąc paradnym krokiem na 
czele swego plutonu. 

Później jeszeze przeniesiono go na rzetelnie zapraco- 
wany odpoczynek do Rotterdamu. Kwaterował przez 
pewien czas w gmachu, przylegającym do siedziby Mu. 
zeum Miejskiego. I... 

Filip Hartmann przerwał na chwilę, jaka była ma 
potrzebna do zapalenia nowego, papierosa. W pokoju 
było duszno, panowała pełna ciekawości cisza, mącona 
jedynie gwarem, huczącym w barze. s 

— I sam nio wiem dokładnie, jaki to wszystko miało 
przebieg — ciągnął dalej — ale wiem, że któregoś dnia 
Eryk przekazał naszemu komendantowi miasta, szereg 
skrzyń, znalezionych przez jego żołnierzy w jakichś 
piwnicach, czy też gdzieś na strychu, Znał się dobrze 
na tych rzeczach, wiedział, jak wielką przedstawiają 
wartość i po prostu chciał uratować przed zniszczeniem 
cenne płótna starych mistrzów, wiele szkiców, mjinia. 
tur, artystycznych wyrobów z kruszen, arcydzieł sztuk; 
złotniczej i grawers! ‘ej. a nawet starych, średniowiecz- 


nych inkunabułów! Podobno zawartość tych skrzyń ' 


Eaa z Łodzi | 
NAJWYŻSZY MASZT 


wiatromierzowy 
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okręgiem łódzkim, Nic dziwnego, w 
Łodzi do połowy grudnia ub. r, nie 
było tego rodzajn stacji, dwie mniej- 
sze natomiast znajdujące się na tere- 
nie województwa nie odgrywały więk 
szej roli ani naukowej ani praktycz- 
nej. Istniejąca raczej urządzona z0- 
stałą jedynie dla celów lotniczych. 
"Przed wojną bódź posiadała małą 
stację klimatologiczną przy Miejskim 
Muzeum Przyrodniczym, 
jednak jak i cenny zbiór biuletynów 
uległ zniszczeniu podczas okupacji. Z 
kilkunastoletniej pracy -nie pozostało 
więc ani śladu. Punktem honoru Mu. 
zeum Przyrodniczego oraz jego dyrek- 
tora dr Potęgi było zbudowanie nowej 
stacji i oddanie jej do dyspozycji 
nauki i życia. Dzięki wydatnej pomo- 
cy władz miejskich, Dyrekcji Lasów 
|Państwowych oraz MZK a także lud- 
ności Rudy Pabianickiej stację wybu- 
Gbwano, Wybudowano i uroczyście 
| otwarto w dniu 18 grudnia ub, r. 

Jakie znaczenie ma dla Łodzi stacja 
klimatologiczna? 

Łódź po przyłączeniu do niej miej- 
scowości podmiejskich, stała się tere- 
nem urozmaiconym pod względem 
przyrodniczym. Nie brakuje tu obec- 
nie obok miejsc o zwartym zabudo- 
waniu, terenów rolniczych oraz zale- 
sionych, które posiadają wiele cha- 
rakterystycznych właściwości klimato- 
logicznych. Właściwości te dotych- 
czas nie zostały naukowo zbadane, 
Dopłero obecnie stanie się to możliwe. 

Obok celów naukowych stacja speł. 
ni również rolę czysto praktyczną 
udzielając cennych informacji klima. 
tycznych ogrodnikom i pszczelarzom, 
których sady i ule ulokowały się w 


Nie łatwo było zbudować stacją 
odpowiadająca wymaganiom tak am. 
biinego ośrodka, jakim jest bez wąt- 
pienia Łódż, Nie łatwo było przede 
wszystkim zdobyć wezystkie potrzeb- 
ne przyrządy pomiarowe, bez których 
stacją nie mogłaby sprawnie funkcjo- 
nować, Ale ostatecznie przezwycię- 
żono wszystkie trudności į dzięki du- 
ġej pomysłowości i wysiłkom stację 
zmontowano, A trzeba było i 
dzieć, z jakim poświęceniem į oc 
tą montowano n, p, wiatromieftz, 
który trzeba było 
20 - metrowej wysokości, 

MZK wykazali podczas 
swej 3-dniowei pracy wiele energii 


niedawno do ręki | czamy, że Łódź posiada w tej chwili 
najwyższy maszt wiatromierzowy w 
kraju. Pozwala on badać kierunek 
wiatru ponad wierzchołkami drzew, 

Łódzkiej stacji klimatologicznej nie 
brak obecnie żadnych przyrządów. 
Włączona ona została do ogólnopol- 
skiej sieci stacji i co dzień wysyła 
meldunki do Warszawy. Ponadto biu- 
letyny o prognozie pogody ukazują 
się codziennie w Miejskim Muzeum 
Przyrodniczym w Parku Sienkiewicza, 
Biuletyny te zebrane i przestudiowane 
po kilku latach staną się podstawą 
do opracowania naukowego właściwo. 
ści klimatycznych terenu Wielkiej 
Łodzi, 

Obsługa stacji klimatologicznej trwa 
24 godziny. Codziennie dokonuje się 
tu 3 razy dziennie mierzenią tempera- 
tury za pomocą termometru zwykłego 
i gruntowego, mierzenia ciśnienia za 
pomocą barometru i wilgotności za po 
mocą hydrometru, Ponadto badany 
jest kierumek I siła wiatru omawia, 
nym już wiatromierzem, opady atmos= 
feryczne i grubość pokrywy śnieżnej 
śniegowskazem stałym i przenośnym. 
Obsługujący stację obserwują również 
zachmurzenie, mgły. występującą ro- 
sę, oszronienie itp. 

Stacja klimatologiczna w Łodzi jest 
jednocześmie stacją fenologiczną tzn, 
notująca zjawiska przyrody żywej w 
stosunku do klimatu. W grę wchodzą 
tu takie zjawiska, jak czas odlotu 
i przylotu ptaków, pierwsze zakwita- 
nie kwiatów, pączkowanie drzew itp. 
Te dane pozwolą po kilku latach usta 
liść naukowo właściwości przyrodnicze 
Łodzi. 

"Z uruchomienia stacji Łódź jest 
dumna. I słusznie. (Wierski). 


Inspektorat 
Nadzoru Budowlanego 
prowadzi odbudowę 


Dolnego Slaska 


(zg) Wrocławska Dyrekcja Od- 
budowy przekształciła się na In« 
spektorat Nadzore Budowlanego. 
Obejmie on nie tylko całe mia- 
sto, ale cały Dolny Śląsk, Inspek= 
torat ma węższe zadania od Dy- 
rekeji Odbudowy: sprawuje on 
tylko nadzór techniczny nad bu- 
dową, odbiera ukończony obiekt 
i przeprowadza rozliczenie z Wy- 
konanych robót. 


Podobne nrzekształcenią zaszły. 
j we wszystkich Dyrekcjach Qdbu- 
umieścić na |dowy na .srenie całego kraju w 
związku z przestawieniem zasa 
odbudowy miast w ramach Planu 
Sześcioletniego. 


Gdybyśmy wzięli kpi i zdolności. Im to zawdzięm 


» na terenie naszego 
„ kraju stacji klima- 
tologicznych, to na 
pierwszy rzut oka 
zauważylibyśmy du 
żą białą plamę po- 
krywającą , się z 


Stacja ta 


była skarbem o wartości nieprzemijającej! Przewieziow 
no je do Berlina, ale... 

Ewa znowu uśmiechnęła się į dorzuciła szybko: 

— Nie wszystkie, O tym wiem... 

Speszyło to trochę Hartmanna. Popatrzył na nią 
z ukosa i wyjaśnił: 

— Jedna została u Eryka, tak, Może nie przedsta- 
wiała takiej wartości, jak inne, ale również należy ją 
szacować bardzo wysoko! 

I popłynęła dalsza opowieść o losach skrzyni, nale- 
żącej do holenderskiego muzeum, a skradzionej i prze- 
chowanej przez hitlerowskiego żołnierza. Dziwne były 
jej losy, związane ściśle z losami Eryka Hartmanna. 
Z Rotterdamu pojechała do Berlina i umieszczona zo- 
stałą w eleganckim mieszkaniu państwa Hartmannów. 
Zaopiekowała się nią żona Eryka, Gerda, tega blondyn= 
ka, wywodząca swój ród gdzieś z polskiego Pomorza. 
Złożono skrzynią pieczołowicie w gabinecie pana domu, 
okryto starannie kilimem — i nakazano sobie zapom- 
nieó o niej, 

Ważniejsze kłopoty zaprzątały głowy państwa Hart- 
mannów. Wojna paliła się jasnym płomieniem, łuny 
stały nad całą Europą. 

W ciężkich, trudnych walkach brnęły na wschód dy- 
wizje niemieckie, Poprzedzały je klucze samolotów ze 
znakami czarnych krzyży na płatach. Berlińskie gazety 
zaczerniły się smutnymi czcionkami nekrologów. Znik- 
nął śmiech. Pocztą codziennie przynosiłą wiadomości 
o tym, że gdzieś, w dali rosyjskiej ziemi.padł za fueh- 
rera i ojczyznę syn, ojciec, brat, czy mąż. 

I gdy Eryk Hartmann — teraz już pilot, jeden z asów 
myśliwskich lotnictwa Rzeszy — uganiał się w Messer- 
schmiteie po szerokim niebie. rosyjskim, narażony 
na zestrzał, niepewny dnia, ani chwili — nie czas było 
troszczyć się jego wojenną zdobyczą, ukrytą w gabi- 


| aecie Hartmanna seniora. Kiedy wojna dobiegnie kre- 


su — wtedy nastąpi stosowna pora na to, by zastano= 
wić się co zrobić ze skrzynią, w jaki sposób wyciągnąć 
a niej jak największe korzyści, 
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Kraków — prawie zapomniany 


Po zakończeniu pierwszej wojny świa- ,waleniem salce przy Placu św. Ducha. | 
towe Kraków zaczął tracić znaczenie, | Nigdzie chyba nie było takiej konden- 
kie zyskał w drugiej połowie XIX słu- | sacjj humoru, dowcipu, fantazji i alko- 
. Uczeni, artyści, pisarze, wyjeż- | holizmu, jak w tej dziwnej nałżoczonej 
i do miast bogatszych i bardziej | salce. Zacierały się prawie granice mię- 
ludnych; szczególnie do Warszawy. W | dzy snem a Jawą. 
teatrze wszystko co zdolniejsze rważo | Pewnego wieczoru, przed rozpoczę- 
się do stożecznych zespołów. Żarłowa- | ciem zabawy, ustawiono krzesła w kll- 
no sobie, że dyr. Szyfman zaangażuje | ka rzędów, zaimprowizowano scenkę. 
niebawem — nawet i Wieżę Mariacką. Przed kołarę wyszedł prof. Tadeusz Cy 
Nie tylko, że ludzia ułaleniowani nie | bulski, z kwiatem w bułonierce, w wy- 
ściągali już — jak to było przed rokiem | twornym garniturze paryskim. Okazażo 
1914—do podwawelskiego grodu; ale | się, że ten malarz i teoretyk sztuki, je- | 
nawet i „rdzenni! krakowianie, urodz. | den z najlepszych — jest także urodzo- ` 
tutaj lub wychowani (z Boyem na czele) | nym konferansjerem. Rzucał dowcipy 
zmierzali do „ziem obiecanych” War- | jak warszawski Jarossy, jednym ciętym 
szawy, Łodzi, Poznania czy Śląska. i mądrym sżówkiem umiał wywołać na- | 
strój. A połem zaczynało się przedsta 
og ednak pira silnych ea wienie. Pamiętam do dziś, zmysżowy | 
Mi 5 r wadę Pac Fg SEN: czar szłuki Tytusa Czyżewskiego „Or- | 
rozsłać z pejzażem Planl | Rynku. Ćle- zją dzwonków elekirycznych. A połem, 


żar. A jednak: w roku 1948 wkroczyż 
poczęły w „Cricocie”, spekłaki „Męża 
i żony” Krzemińskiego — na deski złą- 
czonego z Teatrem Sżowackiego — Sła- 
rego Teatru! 

Malarze, którzy stworzyli „Cricot” 
umieli niebawem założyć także i lewi- 
cowe tygodniki  literacko-artystyczne: 
„Gazełę Artystów” i „Tygodnik Arty- 
słów". Pisma ie dość szybko skonały, 
zagrożone przez cenzurę. Ale miejsce 
ich zajęży: najpierw „Albo-Albo”, a po- 
łem: awangardowy „Nasz Wyraz" Fili- 
powicza, Fika, Wielowieyskiej, Fijasa, 
Bodnickiego i innych. Równocześnie 
wznieśli plastycy własny dom przy przy 
ulicy Łobzowskiej, wraz z nowoczesną, 
bodaj że największą w Krakowie ka- 
wiarnią. 

Niestety, w czasie wojny. ta właśnie 
kawiarnia słała się widownią tragicz- 
nych wydarzeń. 16 kwiełnia 1942 roku | 
wpadil tu rozbestwieni gesiapowcy, by 
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Wśród nowych wydawnictw 


2 AKCJI WYDAWNICZEJ 
OSSOLINEUM WROCŁAWSKIEGO 


Nakżadem Zakżadu Naukowego im. 
Ossolińskich we kraje arasa, 
ostatnio szereg nowych cennych publi- 
kacji. | tak wyszedł z druku „Wybór li- 
stów” Chopina w -opracowaniu prof. Z. 
Jachimeckiego. Listy Chopina pozwala- 
ją śledzić narastanie jego zainiereso- 
wań arłystycznych oraz jego poglądów 
na życie i sprawy społeczne. 

Dalej ukazaża się „Kuźnica Kożżąła- 
jowska” opracowana przez B. Leśnodor- 
skiego, docenta Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego. Książka ta słanowi wybór pism 
najbardziej postępowych przedstawicie- 
li społeczeństwa polskiego z końca XVIII 
wieku. 

Z tekstów lierackich wydano „Wybór 
poezji” Kniaźnina, „Treny” i „Fraszki” 
Kochanowskiego, dwa tomy poezji A. 
Mickiewicza oraz „Beniowskiego” | „Po- 
wieści poetyckie” Słowackiego. Z arcy- 
dzieł literałur obcych Ossolineum wy- 
dało ostainio „Makbeła” Szekspira ze 
wstępem i objaśnieniami prof. A. Tre- 


ka polskiego w Czechosżowacj. Pierw= 
sza część podręcznika zaznajam.a czye 
telnika z zasadami gramatyki polskiej. 
W dalszej części opisuje autor przystęp 
nie wszelkie przejawy współczesnego 
życia polskiego, po czym praktycznymi 
rozmówkami uczy rozumieć i mówić po 
polsku. 

Nakładem wydawnictwa Związku Lie 
ieratów czechosżowackich wydana zo» 
stała „Lalka” Boleszawa Prusa w dosko= 
nażym przekładzie Heleny Teigeowej. 


PRZEZWYCIĘŻENIE PROMETEIZMU 
W „DZIADACH” 


Pod takim tytułem ukazała się cenna 
rozprawa prof. dra Konrada Górskiego, 
wydana słaraniem Oddziatu Łódzkiego 
Towarzystwa Liłerackiego im. Adama 
Mickiewicza. Wspomniana praca weszła 
również w skład „Księgi Pamiątkowej” 
wydanej ku uczczeniu czterdziestolecia 
pracy naukowej prof. dra Juliusza Klei« 
nera. 
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Przed kampanią 


| zaaresztować wszysikich mężczyzn. Nie- | šaka. 


? A p iły inne, jeszcze bardziej awangar- | 
kawe, że najmocniej tkwili ci, którzy | 4757y inne, poszcze | 
ti Adka rę "i DRA dowe przedstawienia. 
dzielnic. Byli i tacy, co po klłku latach 
pobytu w innym środowisku rzucali ka- 
tedry i posady, wracali do Krakowa, nie 
umieli się osiedlić gdzie indziej. Czar 
Uniwersytetu Jagiellońskiego dziażał. 

Nic dziwnego, że atmosfera miasta 
byża przesycona intelektem. Prof. Leon 
Chwistek, który przyjeżdżał do Krako- 
wa na święta Bożego Narodzenia | 
Wielkiej Nocy mawiał — że w jednej 
krakowskiej kawiarni jest więcej ludzi 
inteligentnych niż gdzie indziej w ca- 
łym mieście. Dyskusje rozbrzmiewały 
wszędzie.  Przyczyniażą się do fego 
okoliczność, że krakowianie się nie 
śpieszyli, że — „mieli czas”. 

Pewnego dnia (a raczej: pewnej pięk 
nej wiosennej nocy) gromada studen- 
tów Uniwersyiełu zasżoniła biażym kar- 
tonem wszystkie krakowskie zegary 
uliczne. Na kartonach widniały wok 
grafowane ogromne napisy: 

Poco w Krakowie zegary? My mamy 
Czas! 
To była gra słów: aluzia do przysłowio 
wej flegmatyczności krakowskiej, a za- 
razem do dziennika pł. „Czas”. Fleg- 
metyczność jest charakterystyczną cechą 
krakowskiego temperameniu. Wyraża 
się ona w szczegóżach. Np. zapyłajcie 
e godzinę typowego Krakusa. Nie od. 
powie: „Jest trzecia trzydzieści pięć”, 
tylka: „Za dziesięć minut trzy na czwar- 
tą" Ma czas! Nawet tramwaj krakowski 
sie w nieskończoność na przystankach, 
a "wójka nie jedzie na dworzec drogą 
na'królszą, tylko „na drogi najdłuższe”, 
Flegmałyczność krakowian wynika nie 
tylko z braku temperamentu ognisłego, 
ale | z filozoficznej zadumy. Pośpiech 
dla krakowianina, urodzonego scepiyka 
i ironlsty — to antyteza mądrości, Raz 
tylko „paśpieszył się” niesamowicie re- 
cenzent teatralny krakowskiej „Nowej 
Reformy”, Miaż pisać recenzję z pew- 
nej szłuki. W osłatniej chwili, z powo- 
du choroby jakiegoś artysty przedsta- 
wiene zostało odwołane. Mimo to na- 
zajutrz=—ukazał się w „Nowej Reformie* 
obszerny felieton, omawia!acy przedsta- 
wienie — które się nie odbyło! 


„Dziennik „Czas” dość dobrze wyrażsł 
niektóre cechy krakowskiego nastroju. 
mNie przesadzać, nie śpieszyć się, nie 
gorączkować!", to byży hasła przyjęte 
w redakcji. Gdy wydarzyła się pod 
Krakowem groźna kałastrofa kolejowa, 
któryś z redzkłorów da» wiadomości 
dziwny tytuł „uspakajający” : „Wypadek 
na torze"! Gdy w r. 1922 rzucono w 
Krakowie bombę „Czas” doniósł o tym, 
twierdząc — że „jest to w naszym mie- 
ście pierwsza bomba od czasów Bole- 
sawa Wstydliwego". Redakcja kojarzy- 
ła naweł bomby — z krakowskimi da- 
tami historycznymi. Co prawda w dziale 
kul'wra!nym popierał „Czas” — zapew- 
ne przez przekorę intelekiualna=—kis- 
runki najbardziej śmiałe i zwangardowe. 

Na przykład, przytulił na pewien o- 
kres, grupę 
słów-plastyków, zwaną  „Kapisłami”. 
Skąd ta nazwa? Kilku studentów czy ab- 


solweniów Akademii Sztuk Pięknych za- d 


marzyło pewnego dnia — o Paryżu. 
By: bez grosza, ale się tym nie zrażali. 
Założyli stowarzyszenie „Kraków — Pa- 
ryż", w skrócie „K-P”, Osiołecznie — 
nie wiem jakim już cudem — wyjechali. 
Przywieźli naturalnie żadunek najmod- 
niejszych teorii estełycznych, ale i — 
skrajnie lewicowe przekonania społecz- 


ne. 

Odiąd ludzie bliscy „Kapisiom” (gru- 
pa szybko rozszerzyła pierwoine swe 
ręgi) zaczęli nadawać ton arłystyczne- 
mu życiu miasta, Nlesychanie ruchliwi 
wnieśli w flegmatyczne nastroje Krako- 
wa jakiś gorączkowy niepokój. Oburzali 
słarszych panów z epoki modernizmu 
nowinkami artystycznymi, Organizowali 
co. sobolłą zabawy o niebyważym na- 
stroju w maleńkiej, grożącej niemal za- 


bardzo postępowych arty- | k 


Juliusz Osłerwa, ówczesny dyrektor | 
Teatru Słowackiego, wybrał się którejś ; 
soboły do owego „Cricołu”, jak prze- | 
zwano teatrzyk plastyków. Wyznawcę | 
realizmu i psychologizmu scenicznego | 
mogży dziwić ekspresjonistyczne szłucz- | 
ki, jekimi zabarwiali przedsławienia | 
awangardow.i reżyserowie. Jednak Oster- 
wa wyczuł instynkłem prawdziwego ar- 
tysty, że w tym teatrzyku „zrodzonym 
z zabawy” (jak napisaż Leon Chwistek) | 


wielka tylko garstka złapanych cudem 
zdołaża się wydostać. Inni zginęli w 
Oświęcimiu, rozstrzelani. W chwili a- 
reszłowania dwaj ludzie stali przy bu-|  Nakżadem praskiego wydawnictwa na- 
fecie z kieliszkami w dłoni. „Hande | rodowego wydane zostało w tych 
hoch", ryczeli hitlerowcy. Jeden ze | dniach znakomite dzieżo znanego po- 
stojących przy bufecie, szynny z inteli- | lonofila i znawcy lieratury polskiej kla- 
gencji i dowcipu malarz ‘Kazimierz | sycznej i współczesnej, profesora Uni- 
Chmurski, rozumiał dobrze — że to już | wersytełu Karola w Pradze dr. K. Krej- 
koniec, że dla schwytanych nie ma ra- |ciego pł. „Literatura polska w wirach 
tunku: Uśmiechnął się swym typowo | rewolucji”. Pierwszy nakład tej książki 


NOWE „POLONICA” CZESKIE 


dużo jest możliwości. „Zobaczycie, że | krakowskim bladym uśmiechem scepły- | wydany byż już przed wojną. 


„za lat kilkanaście niejedna z waszych 
inscenizacji znajdzie się tam" — powie- 
dział pokazując słojący vis-a-vis do 
stojny gmach Teatru Słowackiego. Przy- | 


ka i mruknąż: 
— Ale, io nie znaczy, byśmy tej 
wódki nie mieli jeszcze wypić! 
Poczem dopiero, nie śpiesząc się, 


Jęło to powiedzenie jako doskonały podniósł ręce... 


Jan Koprowski 


- Podejmowanie przez liłerałurę nie- 
miecką tematów polskich nie jesł rze- 
czą nową. Podejmowano je wielokrot- 
nie na przestrzeni dziejów. Już Goeihe 
w pięknym wierszu „Do Marii Szyma- 
nowskiej”, a w szczególności Uhland | 
w „Mickiewiczu”, Hebbel w poemacie | 
„leszcze Polska nie zginąża” oraz Kin- 
kel i Keller w swoich „Poleniieder” 
dali wyraz sympatii dla naszego kraju 
i narodu. 

Zainieresowanie dziejemi Polski prze 
wija się w twórczości prawie wszystkich 
postępowych i rewolucyjnych pisarzy 
niemieckich, 


ci zdawali sobie sprawę z wagi sąsiedz 
twa z Polską i w poznaniu i zrozuniie- 
niu naszych dziejów widzieli pierwszy 
warunek na drodze do pokojowego 
ułożenia wzajemnych stosunków. 


Ale prawdziwy gejzer tematów pol- 


skich wybuchł dopiero w czasach ostał- į ` 


niej wojny — w niemieckiej literaturze 
emigracyjnej i demokratycznej. 
"Pomówmy kolejno o tych pisarzach 
i o polskiej tematyce ich utworów. 

Pierwszym, który nie pozostał obo- 
jętny na wydarzenia w Polsce w 1939 
roku, jest Berihold Brecht, 

Ten znany pisarz antyfaszystowski, 
autor „Opery za trzy grosze”, tżukący 
się od 1933 roku po całej Europie, a 
później za Seanem i walczący ów 
z pożogą hiłleryzmu, w wierszu „Der 
kiedamiwisnę 1939" opowiada o 
dzieciach polskich, pozbawionych stra- 
wy i dachu nad qżową, tułaiących się 
w czasie jesiennych i zimowych rozto- 
pów pierwszego roku »okupacii, po 
własnej, niszczonej przez nieludzkiego 
wroga ziemi. 

Brecht, w swoim charakterystycznym, 
nie silącym się na żadne ozdoby poe- 
tyckie, a mimo to głęboko poełyc. 
im języku, wyraża treśc. wzruszające 
i przejmu'ace grozą czytelnika. 

Utwór Bertholda Brechła nie zosłał 
otychczas przełożony na język polski- 
nad czym należy jedynie ubolewać. 

Napaść hitlerowców na Polskę była 
treścią przeżyć d!a innego emigracy|- 
nego poety, mianowicie dla Maxa Her- 
manna Neisse. 

Przeżycia te znalazły swój wyraz w 
wierszu „Odyseusz 1939". Neisse nie 
wspomina w tym wierszu ani razu sło- 
wą „Polska”, „polski”, a przecież wia- 
domo, że myśli o losach ludzi tego 
kraju rzuconych na wszysłkie gościńce 
świała, na których trudno o jakikolwiek 
bądź spokój | uciszenie. 

Pod względem artystycznym jest to 
jeden z najpiękniejszych utworów, jaki 
udało mi się czyłać w języku niemiec- 
kim w ostatnich czasach. Oło pierwsza 
strofa wiersza: è 


Cierpliwy Odyszeuszu pędzony pa . 
[globie 

i od zięmi ojczystej brnący coraz 
[coraz dalej, 

czy także wiersz kojący napisażeś 
sobie, 
czy cię nie powaliły ięsknoty i żale? į 
Lśni morze za kajuią okcością 


[bezmierną, 
na obce niebo wzeszły gwiazdy obce, 
uże, 

lecz luba pozostaża sercu twemu 
[wierna, 

choć daleko cię od niej uwiozły 
[podróże, 


Jest to zupeźnie zrozumiałe. Ludzie TT === pen 


ALEKSANDER PUSZKIN 


"POETA 


Dopóki spokój da poecie 
Apollo — i nie wzywa go, 
Buja bezirosko on po świecie, 
Uciech codziennie mając sto: 
Nie s=ychać o paeły wenie, 
Dusza zapada w bzogi sen 
l na życiowej, marnej scenie 
— Najsłabszym chyba aktor ten. 
Ale niech tylko rozkaz święty 
Poecie raptem będzie dan, — 
Jak orzeż, wszystkich ptaków pan 
Zaraz poderwie się, wstrząśnięty, 
Nie nęcą go wescie progi, 
Opinii głos, pochwacy dym, 
Przemijające ludzkie bogi 
Nice zmuszą, by się kczniał im. 
Poela, dziki i surowy, 
Biegnie z myślami swymi w dal, 
Na brzegi, na pustkowia fal, — 
Pomiądzy puszcze i dąbrowy! 


Przekżad Andrzeja Cesarza. 


Nakżadem legoż wydawniciwa ukazał 
się dalszy czeski podręcznik do nauki 
języka polskiego pł. „Cech v Polsku”, 
napisany przez Karola Olivę, który od 
dawna znany jesł jako krzewiciel języ- 


Tematy polskie w literaturze niemieckiej 


Hermann-Neisse zmarł w Londynie na 
chorobę znaną wszystkim emigrantom: 
nostalgię, nie doczekawszy się zwycię- 
stwa «nad. ciemnymi siżami przemocy. 

Cierpienia ludności polskiej w obo- 
zach koncentracyjnych są  temałem 
wiersza Johannesa R. Bechera: „Buciki 
dziecięce z Lublina”. 

Johannes R. Becher, obecny prezy- 
dent demokratycznego ruchu kuHural- 
nego „Kuliurbund” w Berlinie, bawiący 
niedawno na uroczystościach ku czci 
Goethego w Polsce, napisał wiersz ten 
na emigracji w Moskwie na wieść o 
spaleniu wielkiej ilości dzieci polskich 
i żydowskich w piecach krematoryjnych 
Majdanka. 

Znany satyryk Horst Lommer w tomie 
satyr. „Das  łausendlaehrige. Reich” 
(Aufbau-Verlag Berlin 1946) zdziera 
maskę z twarzy hitlerowców i chłoszcze 
biczem satyry i ironii „Rassentheorie”, 

Lebensraum” itp. wynalazki faszyzmu. 

W wierszu „Wyprawa na Polskę” 
Lommer rozprawia się z prefensjam 
Hiilera do ziem polskich, przy czym 
wyraża to w sposób niezmiernie sarka- 
styczny. Oto próbka jego Ironii: 


Ciągniemy do Gdańska, zajmujemy 
[Gdynię, 

bżyskawiczny pośpiech, to nie czarów 
[sprawa, 

a gdzie bomby nasze trafią — popiół 


[czynią — | dz 


no, nareszcie wolna niemiecka 
[Warszawa! 


Jeżeli chodzi o tematy polskie poru- 
szane w prozie niemieckiej, na czoło 
wysuwają się opowiadania Gerharda 
Pehia, m. in. opowiadanie „Sohn der 
Prophezeiung” i „Unser Brol", 

Na tematach polskich osnuta jest rów- 
nież cżuższa nowela Ernesta Penfzoldta 
„Zugqaenge”  (Suhrkap-Verlag Berlin 
1947), opowiadająca o losach połskiego 
jeńca w niemieckim szpiłalu. Humani- 
styczna posława autora budzi zaufanie 
do jego pracy. 

Utworem o dużych warłościach tre- 
ściowych i formalnych Jest proza Luisy 
Rinder „Jan Lobel aus Warschau” 
(Harriet Schleber-Verlag, Kasse! 1948) 
o losach uciekiniera polskiego prze- 
chowywanego w robotniczym domu 
niemieckim. 

Konflikt jaki powstaje między matką 
i pasierbicą z powodu ukrywania Po- 
laka, narysowany zosłał z dużym rea- 
lizmem a sama posłać połrakłowana z 
symoałą i po ludzku, 

Nie jest rzeczą przypadku, że praw'e 
wszyscy wymienieni łułaj pisarze miesz- 
kaja w Niemieckie Republice Wschod- 
niei, Siły przyjazne nam, naszej ludo. 
wej oiczyźnie, arubujg sie na wscho 
dzie Niemiec ` byłoby rzecza pożąda. 


na zainferesować się nimi w stopniu. 


większym niż dotychczas. 


wysławową 


W styczniu br, objężo Min. Kultury 
I Sziuki Centralne Biuro Wystaw Arty- 
stycznych, mające na celu organizo- 
wanie i koordynowanie akcji upowszech 
niania kultury plastycznej za pomocą 
wysław, odczytów, wydawnictw itp. 

W r. 1950 CBWA nizować bęe 
dzie wszelkie wyaławy” Gajda (poza 
muzealnymi). Ogóżem urządzonych bę 
dzie ponad dwieście wystaw w więk= 
szych miastach i kilkanaście wystaw”. 


objazdowych, przeznaczonych dla mae * 
łych ośrodków miejskich i wiejskich. |; 


W r. 1950 zorganizowane będą nas 


siępujące większe wystawy: | Ogólno= A 


polska Mł oce Plastyków w Warsza» 
wie, O abo aty Wysława ras 
fiki we Wroc , trzeci doroczny Fee 
słiwal Sztuki w Sopocie, Il Ogólno= 
polska Wystawa portretów przodownia 
ków pracy w Warszawie, oraz Il Ogóle 
n ska Wystawa Plastyków w- Ware 
szawie. W Krakowie otwarła będzie mą 
in. wystawa portretów Matejki oraz 
wystawa obrazów grupy „Sztuka". 

Planowane są ponadto wystawy sztu». 
ki obcej, szfuki ludowej, uży kowej. 
wysławy okolicznościowe oraz wystawy ` 
dydaktyczne, które będą  nasiępnia 
skłerowane w teren jako wystawy obe 
jazdowe. 

o sx wystawowej, CBWA "zor- 
ganizuje akcję odczyłową oraz wydaw= 
niczą, w formie upowszechniających 
plastykę krain, bogaia il ) 
popularnych mon ii oraz 
cji dzieł sztuki, = 


Festiwal 
muzyki polskiej 


Najpoważniejszym wydarzeniem bieg 
żącego roku-w polskim życiu muzycz= 
nym będzie niewątpliwie Festiwal Pole 
skiej Muzyki Współczesnej, nizo- 
wany słaraniem Ministerstwa Kuliury t 
Sztuki przy wspóżudziale Związku Kom- 
pozytorów Polskich, Polskiego Radia 
oraz organizacji masowych i związków 
śpiewaczych. 

Ta wielka impreza, która obejmie nie 
tylko zawodowe zespoły muzyczne lecz 
również tysiące ochotniczych chórów 4 
orkiestr wiejskich, robotniczych i mło- 
ieżowych z całego kraju — ma na _ 
celu przede wszystkim przyswojenie ca- 
zemu społeczeństwu nowych wartościo= 
wych pieśni masowych, kanłał i innych 
utworów muzycznych. Z drugiej strony 
festiwal powinien zdopingować kompo- 
zyłorów do stworzenia nowych -dzieł 
realistycznych, melodyjnych, zrozumia- 
łych dla szerokiego ogółu i zgodnych 
z duchem naszej epoki. : 


Dwa jubileusze 


Znakomity "ia dramatyczny Karol 
Adwentowicz, obecnie dyrektor Państw. 
Teatru Powszechnego w Łodzi, obcho- 
dzi w roku bież. 50-lecie swej pracy 
artystycznej. 

Obchody jubileuszowe odbędą się 
na początku marca br. w Łodzi i w 
Warszawie w Państw. Teale Polskim. 
Jubilat wystapi w sztuce Kruczkowskiee 
go Aron w roli profesora Sonnene 

rucha. 


Popularna" art. dram, Mieczysława 
Ćwiklińska, która powróciła już na stałe 
Warszawy, obchodzić będzie w 
Przyszżym miesiącu jubileusz 50-lęcia 
swej pracy artystycznej. 
Uroczysłość jubileuszowa odbędzie 
się w Państw. Teairze Nowym i będzie 


> z przedstawieniem komedii 


epolskiej „Moralność pani Dulskiej”, 
w pasach Jubilatka sdnośky postać 
głównej bohałerki. 


‘sa Wojskowa“, Warszawa 1950. 


MIASTO 
czerwonych 


nych wiernie i wdzięcznych. - Dobry 
przewodnik MOT potrafi rekonstruo- 
wać obraz Torunia i wówczas wi 
dzimy bogactwo, tego miasta, pokry- 
nad ratuszem — |t€ SZATZYZną życia i biegiem setek lat 


oto Toruń XX wie-' W dniu 8 lutego 1454 r., otoczony 
ku. Wiek bomby hufami powstańców, spłonął zamek 
jj, atomowej nie pod- krzyżacki, symbol "poniżenia ludno- 
a powolnych ści połskiej i ucisku. Płomień ten ob- 
=-— % tramwajów, maje- jął później inne ziemie pomorskie. 
„na kół- | patrząc na wieżę przy ul. Podmur- 
kach“. Ulicami Torunia płyną rzeki nej, na bramy zamkowe i osławiony 
ciszy, drżą w wiślanych wiatrach „dansker“, odczuwamy wagę tych hi- 


z Torunia | 


. Toruń, ro lutym 


Stare mury, czy- 
ste ulice i kawałek 
błękitnego nieba 


Na każdym kroku, na każdej nie- 
SSi p! i i mal ulicy, widać pamiątkowe, zabyt- 
Toruń, jak rzadko które miasto za- kowe gmachy. Tu kontur Krzywej 
chował charakter średniowiecza. Jest Wieży o odchyleniu 1,4 m od pionu, 
olbrzymią bazą pamiątek, zachowa- to sylwetki czerwonych baszt straż- 
AA > |niczych, gdzie indziej śpichlerz sta- 
'ry jak świat, lub gospoda „Pod Mo- 
drym Fartuszkiem' (1489). Skarbni- 
cą pamiątek są kościoły toruńskie. W 
ratuszu, spalonym słońcem setek lat 
„Kalendarz Żołnierza na rok 1950“ i ich wichrami, gościli królowie pol- 
— Wyd. „Prasa Wojskowa“, Warsza- scy i tablica pamiątkowa świadczy 
z R a Ka ża e jo śmierci Olbrachta. 
a OC erg 1 D. OMUCE | Powietrze tego miasta przesycone 
„Arbitraż gospodarczy“ — Wyd. „Pra | jest TETEN przeszłości. Życie idzie 
+ _ naprzód, dzwonią tramwaje i wyją 
M. SRS “P varaama wok pratio fabryczne, ale w mroku basz- 
%. TA yc. „trasa WoJsKOWa >| iy drzemią dalej, jak krzepkie straż- 
nice historii. 
(kz) 


jarszawa 1950. 
Andrzej Nonas — „Atletyka wać | 


rowa“ — Wyd. „Prasa Wojskowa”, 
Warszawa 1950. 

N. M. Zamiatin —  „Druzgocące 
uderzenie“ (ofensywa Armii Radziec- 
kiej w styczniu 1945) — Wyd. „Pra- 
sa Wojskowa”, Warszawa 1950. 

K. B. Stolzman — „Partyzantka”. 
H. Kamiński — „Wojna ludowa“ — 
Wyd. „Prasa Wojskowa“, Warszawa 
1950. i 


Aleksander Pokryszkin — „Jak zo- : 


stalem lotnikiem* (fragmenty „My- 
śliwca*) — Wyd. „Prasa Wojskowa“, 


' Warszawa 1950. 


„Pedagogika“ pod red. prof. 1. Kai- 
rowa, tom. I. — Wyd. „Nasza Księ- 
garnia“, Warszawa 1950. * ; 

]. Perelman — „Astronomia dla 
roszystkich . — Wyd. „Prasa Woj- 
skowa*', Warszawa 1950. 


Gustaw Kaden —* „Legion Mickie- | 


icza”, wyd. Il. — Wyd. „Prasa 
Jojskowa', Warszawa 1950. 


sa Wojskowa“, Warszawa 1950. 


S. Sutocki — „Gazeta w pracy ra- E 
dzieckiego agitatora“ — Wyd. CSR 


Z 
Ratusz toruński 
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sprawy 
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a wielkich budzi 


O Stanistawskim, zna- 
komitym malarzu pol- 
skim z epoki cyganerii 
krakowskiej, mówi się, 
że byż niestrudzony w 
chłonięciu wrażeń. Nie 
opuszczał ani jednej 
„premiery, ani koncertu, 
'znaż się doskonale na 
literaturze. i muzyce. 
Posiadał on pasję nau- 
czycielską | poświęcał 
swym uczniom mnóstwo 
czasu. Poza tym Stani- 
szawski był wielkim 
smakoszem i nie od- 
znaczał się umiarkowa- 
niem w jedzeniu. Potra 
fiz np. zjeść półmisek 
kożdunów. Gawędziarz 
był ze Słanistawskiego 
-łaki, że odprowadzając 
kogoś wieczorem do 
domu, potrafił się za- 
gadywać z nim pod bra 
mą aż do rana. 
* k * 
-Robert Koch po u- 


kończeniu uniwersytetu: 


"pragnął bardzo zostać 
podróżnikiem - bada- 
czem. Niestety, los 
zrządziż inaczej i Koch 
początkowo został le- 
karzem w zakiadzie o- 
błąkanych w Hambur- 
gu. Ożeniwszy się z 
Emmą Frantz zrezygno- 
wał z marzeń swego 
życia i przyrzekł uko- 
chanej, że będzie pę- 
dziż żywot spokojny. 


RE OZ I Z 5 KC EZR 


Zosta? lekarzem wiej- 
skim i na tym stanowi- 
sku prowadziż bardzo 
jednostajny tryb życia. 
Trwało to tak długo, 
dopóki pani Koch nie 
kupiła mu w 28 roczni- 
cę urodzin mażego mi- 
kroskopu dła zabawy. 
Myślaża, że to szkieżko 
wniesie w życie Rober- 
ta rozrywkę. Stało się 
to w Wolsztynie. Od- 
tąd Koch rozpoczął 
żmudną pracę nad wy- 
szukiwaniem bakterii, 
która w końcu przy- 
niosła inu sławę iako 


odkrywcy „prątków 
Kocha", 
Ps A * 


Przybyszewski posia- 
daż jakiś nienaturalny 
pociąg do wszystkiego 
co pachniało śmiercią. 
Kiedy jego życie ro- 
dzinne uległo rozbiciu, 
pozostał sam w miesz- 
kaniu. Dowiedział się 


"wtedy, że wuja jego 


Sużącej, nauczyciela 
ciężko chorego na su- 
choty, usuwają ze szpi- 
tala, Natychmiast zde- 
cydoważ się wziąć go 
do siebie | najbardziej 
cieszył się tym, że bę- 
dzie miał w domu 
rzyka”. 
przy tym w opowiada- 
niach o nim niebywale, 
mawiając np. „Taki ci 


suchotniczek w ostał- 
nim stadium, a bakcyle 
latają u mnie niczym 
chrząszcze”. Nawiasem 
mówiąc wuj-,„suchotni- 
czek” kazał sobie co- 
dziennie  przygotowy- 
wać na posiżek kury i 
wreszcie tak się na tym 
domowym wikcie wyku- 
roważ, że w końcu 
Stach pozbył się go 
wyprawiając go na wieś. 
* et * 


f, LJ 

Kiedy Pasteur wy- 
głosił pierwszą prelek- 
cję: w Sorbonie wśród 
fłumu ludzi, byli na 
niej obecni również 
Aleksander Dumas i 
Georges Sana. Uczony 
mówiąc o bakteriach, 
tak zainteresoważ stu- 
chaczy, że wszyscy w 
mieście zaczęli sobie 
opowiadać o tych ta- 
jemniczych stworze- 
niach. Laboratoria wy- 
rastaży jak grzyby po 
deszczu. Studenci u- 
wielbiali swego profe- 
sora, chociaż przecież 
włedy nie posiadał je- 
szcze Pasteur pewności 
co do związku między 
mikrobami a choroba- 
mi zakaźnymi. W każ- 
dym razie Pasteur po- 
trafił przełamać obo- 
jętność Francuzów na 
sprawy wiedzy jednym 
swoim przemówieniem. 


zp" 


Maria Monte” 


Le dojśc, 72 


Prawdziwe jej nazwisko Maria 
de Santo Silas. Urodz. 6 czermca 
1920 r. m miejscorości Baraho- 
na, m republice Dominika. Wy- 
kształcenie otrzymała m Kon- 
mwencie Świętego Serca w Santa 
Cruz de Teverite, na myspach 
Kanaryjskich. W młodości roy- 
jechała do Europy i tutaj po raz 
pierwszy wystąpiła na scenie m 
miejscormości Belfast., Następnie 
zostaje modelką m jednym z 
większych nowojorskich domóro 
mód. Otrzymuje z kolei propo- 
zycję do filmu, której nie odma- 
mia i występuje jako statystka 
m całym szeregu filmóm, aż do- 
piero mo 1941 r. udaje jej się u- 
zyskać miększą rolę m obrazie 
„Niewidzialna kobieta“. Dalsze 
jej filmy, to: — m 1941 roku „Na 
południe od Tahiti“, „Szef z mia- 
sta Bullion“, „Jeźdźcy. pustyni”, 
„Noc mw Rio“ — m r. 1942; „Clip- 
per do Bombaju", „Noc księży- 
coma na Hamajach , „Tajemnica 
Marii Roget“, „Arabskie noce“; — 
m 1945 r.: „Biała dzikuska*; — 
m 1944 r.: „Bierz przykład z 
chłopców”, Kobieta — kobra“, 
„Ali Baba i 40 rozbójnikór”, „Cy 
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gańska kocica"; — mw 1945 r.: 
„Sudan“; — m 1946 r.: „Tanger“ 
r 1947 r. — „Piraci z Monterey"; 
rm 1948 r. „Wygnanie“ i „A- 
tlantyda". Maria. Montez jest 


żoną francuskiego aktora Jean'a 
Pierre Aumonta i mraz z nim 
opuściła Hollywood  nakręcając 
obecnie filmy me Francji. Ostat- 
nio wystąpiła mraz z mężem, 
który był również jej partnerem 
m filmie „Atlantyda“ — m obra- 
zie opartym na sztuce Francois 
Villiers'a pt.: „Marynarz Hans“ 


ILUSTROWANY KURIER POLSK! | OTO ESETET Me 44 SBM 
UDZIE FILMU E.. | 


Mtedzi ludzi: — mtode talenty 


Žofia Chwoyka - Charłampowicz 


Nie tak dawno 
towała w roli tytułowej w mo-|występ w „Halce* w Poznaniu 
iuszkowskiej „Halee'*. Zaśpie- į miał być jei ostatnim w tej roli. 
wała i zagrała to pięknie. Z uwa- | Artystka *wierdzi, że w czasie 
gi na trochę niecodzienne nazwi- | wykonywania tej partii spostrze- 
sko artystki, rozeszła się wśród igła, że jednak to nie par i na jej 
melomanów poznańskich pogłos- „genre głosu. Tu trzeba sopra- 
ka, że to oryginalna góralka tak nu dramatycznego, a nie lirycz- 
lobrze swoją „krajanke“ zagrała, nego i koloraturowego, w czym 
Jak sie okamni.. pogtonka, bria, aciyetka góruje. 
mylna. Wprawdzie „sp 'ater‘ ENESE AS an 
pochodzi ale góralka nie jest, cze okapy Poj Stiena zd 
o niewątpliwie sama żałuje, bo "Strasznym Dworze“. tytułowa 
odałoby to jej nieco odmiennego Partia w „Goplanie* Żeleńskiego 
uroku. Dla nizinnych ceprów ka- wnęszcie ostatnio Antonia w „O- 
ide nieco inne nazwisko wydaje powieściach Hoifmanna", a obok 
on Az ne FAJ ASA Antonii także „Lalk:* w tejże sa- 

DZE OKC ochta 1 Ruta, MOZE mej operze. Trzeba było jeszcze 
być i Chwoyka. Ale to nie jest Giujetty a byłyby wszystkie trz 
całe nazwisko naszej artystki. Gjowne wi cc A th ze ki y 
które brzmi Zofia Chwoyka-Char DR BG AG. sora SA Inak nie 
lampowicz. a to znowu nie jest dojdzie, bo skoro odmawia „Hal- 


tak bardzo „górskie“. s Łona > 
E PAS VAE "l oda wo ki“ odmówi i wykonania Giuletty 


ściwie do artystki. Urodziła się 
istotnie u podnóża gór i już w 
bardzo młodym wieku rodzice z 
uwagi na jei talent muzyczny kie- 
rują ją do konserwatoruim we 
Lwowie. Staje się uczennicą zna- 
nego pedagoga  fortepianowego 
Muenzera, u którego także koń- 
czy studia fortepianowe. Miała 
stać się pianistką, ale zdradziła 
swe przeznaczenie. Jeszcze w cza- 
sie studiów pianistycznych uczy 
się śpiewu u prof. Kozłowskiej i 
tej gałęzi sztuki pozostaje wierną. 
Wierząc, że poświęci się karierze 
operowej uczęszcza równocześnie 
do Szkoły  Dramiżvcz ej 

kierownictwem  Krzyżanowskie- 


go. 
W roku ukończenia jej studiów 
śpiewaczych zamierza ją porwać ; 
do stolicy Adam Didur, ale prze-| : 
szkadza temu dzień 1 września. | 
Czasy okupacji spędza Zofia; 
Chwoyka-Charlampowicz w Prze- š 
myślu, gdzie prowadzi tajną szko %5% 
le śpiewu. | 7 | bo przecież į to jest partia dla so 
Gdy zakończyły się łata wojen- | pranu dramatycznego, 
ne i gdy Kraków organizuje lka w „Opowieściach Hoff- 
przez dr Latoszewskiego przedsta í manna“ wypadła bardzo dobrze 
wienie operowe, jei przypada par, co potwierdza możliwości kolora- 


zoro .Lalka* 


temu zadebiu- |szą kreacją śpiewaczki natomiast, 


z 
z 
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tia Broni w „Hrabinie* Stanisła- 
wa Moniuszki. Dorywcze przed-: 
stawienia operowe w Krakowie 
nie wyczerpują jej zakresu dzia- 
łania, Prowadzi w dalszym ciągu, 
już teraz publicznie, klasę w Kon 
serwatorium w Przemyślu, wyska 
kując często z koncertami do 
Krakowa i pobliskiego. Rzeszowa. 
Niebawem dr Latoszewski, który 
w międzyczasie objął Operę Po- 
znańską, angażuje ja do Pozna- 
nia i tutaj słyszymy ią najpierw 
w „Halee* a potem w operze Czaj į 
kowskiego „Eugeniu:z Oniegin“ 
w partii Tatiany. Ta właśnie par- 
tia wkrótce staje się najulubień- 


Zamiast „Conłaxów" i „Refin” 


POLSKIE APARATY 
fotograficzne 


Nazwisko mieszkańca: Zielonej 
Góry — St. Mierzejewskiego stała 
sie głośne. Skromny młódy czło- 
wiek, któremu Centralne Biuro 
Konstrukcji w Warszawie zapew- 
niło możność uzupełnienia wy- 


kształcenia na Politechniki War- ` 


szawskiej, zasłużył sobie na to 


pracą swojego życia. Dzięki nie- ; 


mu będziemy bowięm mieli apara 
ty fotograficzne polskiej produk 
cji, aparaty, które zastupią wszy- 
stkie „Contaxy”, „Retiny* i inne 
typy zagraniczne. Specjalna Ko- 
misja Głównego Instytutu Mecha 
niki Państwowych Zakładów Op- 
tycznych i Centralnego Biura 
Konstrukcji zbadała typy apara- 
tów St. Mierzejewskiego. Wytrzy 
mały one doskonale tę „ogniową 
próbę* i należy się spodziewać, że 
wkrótce już podjęta zostanie ma- 
PODR tych aparatów, 
Jak 
Mierzejewski 


rach 6 razy 9, drugi do zdjeć ma- 
łoobrazkowych 24 razy 36 mm. W 
aparatach tych zastosowano wszy 


stkie najnowsze zdobycze z tej | 


dziedziny techniki. Kształt kadłu- 
ba aparatu do zdjęć 6 razy 9 po- 
zwala na wmontowanie specjalnej 
migawki, o wiele doskonalszej od 
dotychczas stosowanych. Aparat 
małoobrazkowy posiada nowy, 
niezwykle precyzyjny daleko- 
mierz oraz. odmienny. niezawod- 
ny samowyzwalacz. 

St. Mierzejewski pracuje obec 
nie nad skonstruowaniem nopu 
larnego typu fotoaparatu dla po- 
czątkujących. Należy się spodzie- 


będą one wyglądały? St. 
j skonstruował dwa ` 
typy: jeden do zdjęć o wymia-, 


r 


wać, że į ta praca zostanie uwień- 
czona pow dzeniem, A wtedy be- 
dziemy mogli (ponieważ koszt mai 
kiego aparatu mia być b. niski) 
wszyscy fotografować sie polski- 
mi aparatami fotograficznymi. 


ROZRYWKI 


: turowe artystki. a 


wypadła dcbrze można mieć na- 


; dzieje, że usłyszymy Zofie Chwoy 


ka-Charłamnowicz także ji w 
„Traviacie“ Verdięgo i t+goż kom 
pozytora .Rigoletto*, w której 
śpiewałaby Gilde. Obie nartie są 
popisowę dla śpiewaczek kolora- 
turowych, 

Zanim wystąpi w tych partiach, 
eo niech nastąpi jak najszybciej, 
artystka  przygotowui« partię 
Musette w „Cyganerii“ Puccinie- 
go i Neddę w „Pajacach* Leonca- 
vallo. A potem vójdzie na „wielki 
wieczór“ Opery Poznańskiej par- 
tia carewicza w operze Muso1gs- 
kiego „Borys Godunow'*. 

Na operze artystka nie poprze- 
staje. Posiadając bogaty reper- 
tuar pieśniarski Zofia Chwovka- 
Charłamncwicz 
konawezynią pieśni polskich į ra- 

zieckich "Fompozyt ów przed 
mikrofonem Radia Polskiego. 
Bardzo często brała udział w au- 
dycjach urządzanych przez Woj. 
Komitet Obywatelski Roku Cho- 
pinowskiego dla świ pracy 

Zofia Chwoyka-Oh3rłamp wiez 
rozpoczęła swa kariere śpiewaczą 
niedawno. Jest młoda. ma duży 
talent i wielkie widoki. (S) 


1) Gatunek węgla kamiennego. 94 
Zdobycze. 3) Członek rządu Rzeczy- 
pospolitej Ateńskiej po upadku mo- 


UMYSŁOWE JRE 


SERIA XVII 
| ZADANIE 85 (e) 
WIRÓWKA (4 pkt). 


| i 


| 


| W podaną figurę wpisać wirowo 
|32 wyrazy wg podanych znaczeń. 
; Następnie należy odszukać pierwszą 
literę rozwiązamia i skacząc od niej 
do litery szóstej, od tej zaś do piątej, 
od tej znów do szóstej itd., odczytać 
rozwiązanie. Ostatnia litera każdego 
vyrazu jest pierwszą następnego. 
Znaczenie wyrazów; - 


5) Siła życia zwierzęcego. 6) Opera 
Verdi'ego. 7) Roślina z rodziny czuł- 
kowatych. 8) W muz.: niespokojnie, 
burzliwie. 9) Napój chłodzący ze 
| zmiażdżonych migdałów, cukru i wo- 
idy. 10) Rodzaj zagadki. 11) Część 
anatomii traktująca o mięśniach. 12) 
Ujemny jon. 13) Komórka nerwowa. 
14) Grecka nimfa wodna. 15) W che- 
mii reakcja rozkładowa. 16) Przen.: 
zapas, skład, skarbiec. 17) Imię mę- 
skie 18) Najwyższy bóg u Greków. 
19) Długa, obszerna, wierzchnia 
odzież kobieca. 20) Błazen, pajac. 21) 
Nimfy morskie, przedstawiane zwy- 
kle jako hoże dziewczęta, siedzące na 
grzbietach trytonów. 22) Zbiór praw 
u Tatarów. 23) Pierwszy znak zodia- 
ku. 24) Cieniutka blaszka cynowa. 
25) Szklana, wypukła soczewka. 26) 
Schronisko, zacisze. 27) U Żydów: 
oczekiwany Zbawiciel. 28) Przen.: 
ognisko domowe. 29) Życie zwierzęce 
i jego objawy. 30) Miasto w Arabii 
święte dla mahometan. 31) Odbywa- 
jący praktykę w zawodzie prawni- 
czym. 32) Udział autorów w docho- 
dzie z przedstawienia ich utworów, 

. uł. „Jama 
Rozwiązania nadsyłać do 25 bm, 


jest częstą wy-_ 


"RV 


yy" 


mama Nr44 


/ 7 alendarzyk 


Niedziela, 12 lutego 1950 r. 
Modesta. ` 


= BYDGOSZCZ 


Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 2 
(Pod Arkadami) — tel. 24-29. 
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„Wiedokończona 
symfonia“ 

jutro w leatrze 
łiemi Pomorskiej 


Mozart i Schubert należeli zarosze 
do „żelaznego repertuaru“ roszyst- 
kich orkiestr symfonicznych śmiata. 
Dobrze się stało, że mw nowym progra 
mie „Muzyki dla wszystkich” Pomor- 
ska Orkiestra Symfoniczna przypom- 
ni nam nieśmiertelne dzieła tych 
dwóch popularnych kompozytoróm. 

W 
syimfonicznym będzie Bydgoszcz mia- 


Wiosna już za pasem 
YO EEE 0 A 0 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
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kąpieliska 


ani widu, ani słychu! 
Uchwałę bydgoskiej MRN zamieniono w świstek papieru 


Q: z górą trzech lał prasa bydgoska wažkuje sprawę urządzenia w Byd- 


goszczy kąpieliska dla ludzi pracy. W I 
iż Miejska Rada Narodowa powzięża uchwatę załecaj 


dowanie odpowiedniego kąpieliska w Bydgoszczy. i 
Ponieważ wiosnę mamy już za pasem, a na rozpoczęcie jakichś prac bu- 


dowlanych byłby 


już najwyższy czas, zainieresowaliśmy się drogami, jakimi 


wędruje uchwała MRN gwoli zrealizowania. Wyniki tych dociekań nie zæ- 
chwycają, ani mieszkańców Bydgoszczy, ani Miejskiej Rady Narodowej. 


Uchwałę przekazano nie mniej, nie 
w ęcej, tylko... miejskiemu wydziażowi 
wojskowemu. Urzędnicy tam zatrudnie 
ni głowią się co począć z tym fantem. 
Ani kredytów ani limitów, ani projek- 
tów technicznych! Oto wynik, jaki mu- 
sieliśmy stwierdzić. Jedyna rzecz, jaką 
uczyniono, to zasięgnięcie opinii Urzę- 
du Planowania Przestrzennego w sło- 
sunku do postulatów Komisji Zdrowia 
MRN. Postulaty te mówiły o urządze- 
niu kąpieliska i plaży oraz placów spor 
towo-wypoczynkowych: 

1. albo przy ul. Toruńskiej na wyso- 

ci ul. Krakowskiej; 

2. albo pomiędzy Gazownią Miejską, 
a ul. Krakowską; > 

3. albo na terenie pomiędzy ul. Kró 


poniedziałkowym koncercie lowej Jadwigi a mostem kolejowym; 


4. albo na Wilczaku przy boisku Świ 


| Zanieczyszczenie wód Brdy na od- 


cinku od papierni bydgoskiej budzi zu- 
peźnie sżuszne zastrzeżenie Urzędu 
Planowania Przestrzennego do projek- 
tów naturalnych kąpielisk w Brdzie, te sa 
me zastrzeżenia odnoszą się — naszym 
zdaniem — do terenu dawn. Riwiery. 

Jedynym słusznym rozwiązaniem jest 
plan budowy sztucznego basenu ką- 
pieliskowego na Wiłczaku obok boiska 
Świtały, co przyrzekano mieszkańcom 
Bydgoszczy już niejednokrotnie. Pra- 
cę tę można by podzielić na kilka 
lat i kąpielisko budować w kilku eta- 
pach. Roboty ziemne dałoby się prze- 
prowadzić przy czynnym udziale spo- 
łeczeństwa bydgoskiego, rorganizowa- 


i b. rok igi „| bydgoszczanie walnie stawiali się do 
sz rb a Eaman ar wa [Ol kierownictwa robót, tak i 


obecnie, a zapewne z jeszcze więk- 
szym rezulłałem wezmą udziaż w bu- 
dowie od lat obiecywanego kąpieliska. 
Tylko trzeba wreszcie rozpocząć!ll 

Każdy rok przynosi ze sobą coraz 
większą liczbę ofiar dzikich kąpieli w 
Brdzie. Wina za ten stan rzeczy spada 
częściowo na gminę miejską, która nie 
umie wcielić w życie uchwały Miejskiej 
Rady Narodowej. Odsyłanie uchwały 
do wydz. wojskowego jest równie non- 
sensowne jak odesłanie np. sprawy bu 
dowy tramwaju do Zakładów Oczy- 
szezania Miasta. Uchważa MRN musi do 
trzeć do najbardziej kompetentnych i 
najbardziej zainteresowanych czynni- 
ków, jakimi są wydziały zdrowia oraz 
techniczno-budowiany. 

Wierzymy niezłomnie, że Miejska Ra 
da Narodowa raz jeszcze w interesie 
mieszkańców miasta interweniować bę- 
dzie w Zarządzie Miejskim, ażeby jej 
doniosła uchważa stała się czynem, a 


nego w organizacjach zawodowych i | nie tylko świstkiem papieru wędrują- 
spożecznych. Tak, jak budowano gmach | cym wszędzie tam, gdzie się go za- 
nowego teatru w Bydgoszczy, gdzie ' łatwić nie połrafi. (Nik)). 


ła okazję posłuchać słynnej „Niedo- ; 
kończonej* symfonii Schuberta i kon | Inny wreszcie punkt mówił o powięk 
certu d-moll Mozarta mo wykonaniu szeniu tzw. pływalni woj ej na 
W ALDEMARA MACISZEW SKIEGO. Jachcicach. Opinia Urzędu Planowania 
Orkiestrę poprowadzi EDW ARD Przestrzennego w stosunku do wszyst- 
BURY. A mięc już m poniedziałek — kich prawie projektowanych kąpiellsk 
m Teatrze Ziemi Pomorskiej o g. 19 naturalnych na Brdzie jest negatywna 


Koniec niefrasobliwemu stylowi pracy 


15 zw. zawodnwych 


spotykamy się roszyscy 
koncercie symfonicznym. 


LLowrrro an YN 
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na nowym | 


za wyjątkiem basenu na Wilczaku. 
Urząd wysunąż jednak projekt wznowie 
nia kąpieliska i plaży na miejscu dawn. 
Riwiery na Jachcicach. 


„Pod Ogonkiem” 


Stara to już 

i mocno oklepa- 
na ze  moszech 
stron prawda, że 
uspołecznienie K 
takich czy 
nych sklepóro 
mcale nie polega 
na zamianie szyl 
du: „Wyroby 
miensne Kune- 
gundy Sitko” na 
„Wyroby Mięsne 
Spółdzielni Ta- 
kiej czy Innej“. 
Trudno niniejszemu autoromi'm ni- 
niejszym miejscu dokładnie myli- 
czyć mszystkie cechy pramdzimie 
uspołecznionego punktu dystrybu- 
cji takich czy innych toroaróm, 
gdyż jest ich dosyć dużo, a każda 
jest jednakowo mażna. Uspolecz- 
niony punkt dystrybucji musi być 
czysty i przestronny, nowocześnie 
zbudowany, zaopatrzony m możli- 
wie najnowsze zdobycze miedzy i 
techniki. Obsługa jego winna być 
szybka i grzeczna, a praca jej musi 
być jak najbardziej zracjonalizo- 
wana, I tak dalej itd. A mszystko 
to tylko m trosce o klienta, o tego 
„szarego człowieka pracy”, o za- 
oszczędzenie mu kłopotów, czasu 
i niepotrzebnego zdenerroomania. 

Tak to wygląda teoretycznie. 

A praktycznie? - 

Różnie byma. Z mielkim nakła- 

dem kosztów buduje się Aptekę 
Centralną US. Olbrzymi, prze- 
stronny lokal, śliczne mejście i nie- 
mniej śliczne myjście, estetyczna 
lada z okienkami. Dla uniknięcia 
tloku i niepotrzebnego wystawania 
godzinami rm tradycyjnym ogon- 
ku — z TRZEMA okienkami! Dra 
okienka przeznaczone są do przyj- 
momania recept, trzecie — do my- 
daroania leków. Proste, jasne, zro- 
zumiałe, wygodne i bardzo racjo- 
nalnie przemyślane. 
Cóż, kiedy jest jedno „ale”: poza 
okienkami minna być jeszcze ob- 
sługa. A tej nie ma. Skutki są ta- 
kie, że jedno z okienek do przyj- 
momania recept jest -chronicznie 
zamknięte, a olbrzymi, przestronny 
lokal służy do zginania w piękne 
esy-floresy tradycyjnego ogonka. 

Są trzy rozwiązania tej „choro- 
bliroej' sprawy: nazwać Aptek 
Centralną US Apteką „Pi 
Ogonkiem”, zakazać ludziom cho- 
romać, lub... otroorzyć na okres 
szczególne! frekmencji także drugie 
okienko! (z). : 


in- 


. malkontenci, gdy 


Chroniczni pe- a 
symiści i wieczni 


się wspomina im 
coś o teatrze 
mspółczesnym, 
mznoszą oczy ku 
cierpliwemu nie- 
bu i rozdychają ZZA 
ciężko: 

— E, cóż to za 
teatr! Ani się 
ap umymać 

o... teatru grec- ZNNN ZNA 
kiego! _ Kiedyż” NERZY 
my  dorośniemy 
do tego?! Teatr starożytny — pa- 
nie — to był dopiero teatr! 

Przez długi czas nie wiedziałem, 
dlaczego teatr polski jest gorszy od 
starożytnego greckiego, ale' raz 
przypadkomo otrzymałem bezpłat- 
ny bilet, poszedłem i już wiem! 


Starożytni nie znali opakomwanej 
m pergamin czekolady i zawiniętych 
m celofan cukierków. A my znamy. 
I nie chcemy się ich wyrzec. Szcze- 
gólnie m teatrze. 


Nie ulega mopramwdzie krestii, że 
cukier krzepi, że działa roybitnie 
dobroczynnie na nerwomość, zabu- 
rzenia żołądkowe i inne dolegli- 
mości nędznej pomłoki człomieczej, 
ale to wszystko nie stanomi jeszcze 
dostatecznego powodu, by w ehrili 
gdy cała mwidoronia zamiera ro bez- 
ruchu, a po raz 75 umierająca na 
scenie aktorka rmoydaje ostatnie 
tchnienie, wśród ciemności sali te- 
atralnej rozlegały się nagle podnie- 
cające szelesty rozwijanego celofa-, 
nu, spośród którego mydobyma się 
cukierek dła pokrzepienia starga- 
nych sztuką nermóm. 


Był okres, że walczyliśmy z ka- 
peluszami z piórkiem. Znikły. A 
młaścimie istnieją m dalszym cią- 
gu, ale... m szatni teatru. Był 
okres, że wypomiedzieliśmy malkę 
spóźnialskim. Zniknąć — nie znikli, 
ale na afiszach teatralnych pojai- 
ło się groźne memento: „Po rozpo- 
częciu się sztuki drzwi na mwidoro- 
nię będą zamknięte". 


Kiedyż, ach kiedyż na tychże 
afiszach pojami się jeszcze inny na- 
pis: „Wstęp z czekoladą i cukier- 
kami m szeleszczącym opakowaniu 
na midomwnię surowo wzbroniony. 
Bileterki upraronione są do przepro 
madzania remizji osobistej, W my- 
padku stwierdzenia przekroczenia 
niniejszego zarządzenia minni bę- 
dą bezapelacyjnie oddaroani m ręce 


i 
M. O.!'? (z). i 


przyniosą wybory w 


Wkrótce na Pomorzu rozpoczną się 


wybory nowych władz na wszystkich 


szczeblach w 15 branżowych zw. zawodowych. Wybory przeprowadzone zo- 
staną pod hastem aktywizacji mas i będą miały za zadanie odświeżyć zruty- 
nizowane już częstokroć wżadze związkowe różnych szczebli. 


Nowy zarząd ORZZ przeprowadził 
szereg kontroli pracy poszczególnych 
okręgów, oddziałów, kół związkowych 
i rad zakładowych, dzięki którym wy- 
kryto szereg niedociągnięć w pracy 
branżowych zw. zaw. 

W jednym z najbardziej aktualnych 
zagadnień, w. walce o pokój niedosta- 
tecznie 
bołnika ZSRR, a ponadto nie 
w należyiym stopniu wciągnąć 
walki młodzieży i kobiet. Szereg zw. 
zaw. pogrążyło się w niefrasobliwości į 
pomi załracając czujność nie tyl-; 
o na odcinku klasowym, ale także w 
dziedzinie szkolenia, 


szkolenie |; 
jest zagadnie-- 
niem najważniejszym, a mimo to nie 
stało ono dotychczas na należytym 
poziomie. W Zw. Spółdzielców | Prac. 
Przem. Spożywczego brak odpowiednie 


Uczymy się haftów 


Zarząd Grodzki Ligi Kobiet w Byd- 
goszczy przyjmuje zapisy na 2 mie- 
sięczny kurs ręcznych robół pracy siat- 
kowej (filet), haft. firan, serwetek i kap 
na żóżka. 


MIĘSO 
bez talonów 


Miejska Komisja Usprawnienia Zao- 
patrzenia podaje do wiadomości, że 
w poniedziałek dnia 13 bm. oraz wto- 
rek 14 bm. wszystkie sklepy rzeźnickie 
Centr. Zarządu Przemystu Mięsnego, 
Bydgoskiej Spółdzielni Spożywców i 
Spóździeln: Pracy sprzedawać będą 
mięso i wyroby bez talonów. 


ORGANIZACJI BYDGOSKICH 
7 5 „Kołejarz-Brda” Zebranie ścisłe- 
-.rządu, odbędzie się w poniedzia- 
jek dnia 13 bm. o godz. 18, zebranie 
sekcji kolarskiej natomiast we wtorek 
dnia 14 bm. o godz. 18 w sekretaria- 
cie klubu przy ulicy Dworcowej 89/6. 


Uwaga! Prezydium Wojewódz. |%tórzy omawiali: 


kiego Komitetu Obchodu 8 Mar- 
ea przy Woj. Zarządzie L, K, zæ 
wiadamia, że posiedzenie Komi- 
tetu, które miało'się odbyć w dn. 
14 bm, w świetlicy, zostaje odwo- 
łane. 

Termin następnego posiedzenia 
zostanie podany w prasie, 


Sprostowanie. Zw. Zaw. Prac. 
Handlowych i Biurowych RP wy 
iaśnia, że zebranie walne, które 
miało sie odbyć w niedziele dzi» 
siejsz: 
»godz iò, a nie 14 jak uprzeć ` 
podano. 


zowano zdobycze 1o- | jeszcze niedostateczny. 


| nościowych  Walaszczyka. 


wzmożenia pro- 
dukcji itd. Í ħi 


w ali ORZZ odbędzie sie | zespolenie młodzieży : 
'chłopa oraz robotnika, 


go wyszkolenia w tej dziedzinie związ- 
kowców, staż się przyczyną szeregu po- 
ważnych nadużyć. Również na odcinku 
świetliccwym stwierdzić należy dużo 
niedociągnięć wynikających a niedosta- 
tecznej oceny ważności pracy kuiłural- 
no-oświatowej przez niektóre Zarządy 
Okr. Ruch współzawodnictwa pracy jesł 
Daje się zau- 


potrafiono | ważyć całkowite milczenie zw. zawo. 
do boj 


dowych Pomorza na temat wprowadze- 
nia indywidualnych książeczek oszczęd 
Niezmiernie 
ważnym zagadnieniem w dziedzinie 
wzmożenia współzawodnictwa pracy 
jest podniesienie bezpieczeństwa i 


zarządów, nawet w po-. 
nie wykorzystały przeznaczonych na 
akcję socjalną funduszów. 

Dla omówienia zbliżających si 


& że banii j ; 
borów, jak też przeprowadzenia znale | W niedzielę, 12 bm. odbędą się w 
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Co? gdzie? kiedy? 
TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
Niedziela: Szklanka wody (15.30 
i 19.30). ; 

Bilety zniżkowe dla członków 
zw. zaw. tylko w kasach teutral- 
nych (od g. 11 do 14 i od g. 17). 


KINA: POMORZANIN: Czarci 
Żleb. POLONIA: Rajnis, WUŁ. 
NOŚĆ: Narzeczona z Turkimenii. 
ORZEŁ: Ali Baba i 40 cozbój- 
uników. GRYF: Muzyka 1 miłosć 
BAŁTYK: Kopciuszek. 

Poćz. seansów. Pomorzanin. 
16, 18.153, 20.30. Poloma: 13.30, 
17.30, 20.00. Wolność 1 Gryf: 16, 
18 i 20.30, Orzeł i Bałtyk: 15.30, 
17.30 1 20. 3 


MUZEUM: Od g. 9 do 16; w 
niedziele 1 święta (bezpłatnie) od 
g. 1i do 14. : 


DYŻURY APTEK: Apteka „Pia 
stowska”, ul. Śniadeckich 31, tel. 
22-42. „Przy Placu Teatralnym", 
Czerwonej Armii 10, tel. 19-02. 


POGOT. LEKARZY - DENTY- 
STÓW. W niedzielę, i2. Il. br. 
od godz. 10 do 12 pełni dyżur 
lek.-dent. Stefan  Jabłoniowski, 
ul. Krasińskiego 2. 

POG, RAILUNKOWE PKP — 
tel. miejski 12-53 lub przez centr 
kol. 27-40 do 27-48; nr wewn 
350 i 354 — Dworcowa 83 — Cen- 
traina Kol. Przych. Lek. 
NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY. 
Kom. MO 25-16, 26-17, 26-18 Pog. 
Rat. PCK 10-00. Straż Poż 29-70 
Postój taksówek 36-53 łnf i reki 
"centr. międzymiast. 02.  Biurc 
u-rów i inf. centr. miejskiej 03 
Biuro napraw 04. Przyjmowanie 
telegr. 05. Zegaryuka 06. 


PROGRAM LOKALNY 

Poniedziałek dn, 13 lutego 1950 r. 

5.10 Progr. og.-polski. 8,05 Pro- 
gram lokalny dnia. 8.07 Wiad 
miejsc. 8,10 Muzyka. 8.15 Progr. 
og.-polski 13.30 Koncert rozryw- 
kowy — zesp, instrument. T, Po- 
lańskiego, kwartet Zenona Jarugi, 
piosenki. 14.00 Progr, og.-polski. 
14.15 Arie i pieśni w wyk, T. Sza- 
lapina, 14.40 Pomorski dziennik 
radiowy. 14,55 Progr. og.-polski 
16.20 Młodzież 6 oit ZPS 
Handl, w Tor. 16.35 Walce z ope- 
retek. 16,50 12 fragm. powieści 
K..  Paustowskiego  „Kolchida”, 
17.00 Progr. og..polski. 22,10 Mu. 
zyka rozrywkową w wyk. J, Ta- 
larczyka. 22.20 Progr. og.-polski, 
24.00 Zak, audycji, hymn. 


zy osiągnięć i braków w dotychczaso- Bydgoszczy następujące imprezy spor- 
wej pracy Zarządów Okręgowych Zw. towe: 


. woj. pomorskiego w dniu wczoraj- 
szym zwołana zostaża narada w sali 


|, Sala kina WUBP (ul. Chodkiewicza 


32) godz. 11 — mecz zapaśniczy o mi- 


ORZZ. Po zagajeniu zabrał głos przew. | 5!rzostwo Ligi Stal (Wroczaw) — Gwar- 


ORZZ Śmigielski, który zanalizował re- 
alizację uchważ III plenum KC PZPR i 
ill plenum CRZZ na terenie Pomorza. 
P. Gutowski zapoznał zebranych z no- 
wymi zarządzeniami CRZZ, (z). 


dia (Bydgoszcz). 

Sala astyczna (ul. Konarskiego) 
g. 17 „omaastrczne, (u i siatkówki 
i kobiet ZKS Kolejarz (Gniezno) — ZKS 
' Kolejarz (Bydgoszez). 


Wychowamy 
chlopca i dziewczynie 


którzy będą pracować 


stwierdza narada 


Ostatnio odbyła się odprawa prze-' 
wodniczących zarządów powiatowych 


ZMP i huicowych ZHP z ierenu woj. 
pomorskiego, na której byli obecni 
członkowie prezydium  7urz. Woj.: 


2MP oraz Pomorskiej Kon.endy KŁ, RT 


gwi ZHP. 


Odprawę zagaii wiceprzawodn czą- | stawowej 


cy Zarz, Woj. ZMP p. Konopka, po- 
czem referat o szkoleniu nauczycieli 
— opiekunów druzyn harcersk ch wy- 
głosit kmdt. Chor. hm E. Oślicki. 
ruszył on sprawy programowego i 
genizacyjnego powiązania ŻHP za 
szkołą. Stwierdziż konieczność zmobi- 
lizowan'a odpowiedniej kadry do wy- 
ania dzieci. 

W dyskusji nad referatem zabiera- 
ło głos 
stosunek hufcowego 
do opiekunów drużyn, domagając się 


14 instruktorów ZMP i ZHP, , 


dla Polski Ludowej — 
harcerzy z ZMP 


drobnomieszczańskiej w izaeję 
robotniezo-chżopską. ZHP jesi jedyną 
organizacją | ychowawczą na 


na terenie szkoły podstawowej. Prele= 
geni zwrócił uwagę na konieczność 
powiązania kadr harcerskich 
z ZMP, PZPR i ZSL. Z inicjatywy pod 
organizacji j Ko- 
mendy Chorągwi pł waj R 
śmiały plan rozrostu anizacji har- 
cerskiej. Drużyny harcerskie na Pomo» 


Po- | rzu skupiają dzisiaj 33.794 mżedzieży, 
or-.Do końca tego roku jeszcze przewie 


duje się wzrost do 50.000 a w 1955 r. 
do ok, 160.000. Przez umasow enie 
organizacji — stwierdził prelegent — 
chcemy ockdziaływać na mżodzież nie- 
zorganizowaną. 

ję nad referaiami podsumo- 
przewodniczący odprawy Konop- 
który stwierdził, że częste wspólne 


sa 
ka, 


ściślejszego powiązania pracy w do-| odprawy przewodni ch ó 
łowych ogniwach ZHP z pracą ZMP, | powiatowych ZMP OS aonet 


otoczenia 
wiejskich 
harcerstwa, 


szczególną opieką drużyn 
nawiązania łączności 
zwłaszcza wiejskiego, 


oraz 


Zagadnienie umasowienia harcerstwa 
omówił phm S. Zieliński. Zaznaczył 
on, że celem ZHP jest wychować taką 
dziewczynkę i takiego chłopca, któ- , 
rzy będą umieli żyć : pracować dla 
Polski Ludowej. Treść pracy ZHP, to 


harcerska przemienia się z 


z | eięcej. 
środowiskiem robotniczym. '6-] 


bardzo dodatnie wpłyną na rozwój 
obu organizacji — mżodzieżowej | ij 

ży | spopu! plan 
eini. wśr młodzieży  harcersk'ej 
wysuwając hasło „Młodzież w pierw- 
szym szeregu w walce o realizację 
planu”, 

Kierownik p 
mendy Chorągwi 
omówiła otwarte szkolenie w hufcach, 


ILUSTROWANY KURLER POLSKI Cm ë Nr pzm 


aif ch majem. Tłok. Jakiś wyjątkowy mło- | wóczas nie wytrzymałem nermomo. | sania bardzo obszernej petych, któr. 
aly ellelon dzieniec ustąpił mi miejsca. Siedzę | Wyszedłem z siebie i stanąłem obok. zakończyłem następującym r sad 
s mięc ucieszoky, bowiem przez cały | na waga czego Fo ai się bio niem: 

| czas biegałe. mieście, pragnąc | ciaśniej, gdyż mte yło nas dmóc „W. imieni. cich mężczyz”: 

-i kupić nowe okulary i moje 76-letnie jI obaj zaczęliśmy krzyczeć, strasznie Wergea A = pea zyj it 

0 | y WwW poc asu nogi ogromnie się tą czynnością | krzyczeć: dam, by kobiety, które nie aż ck 

U zmęczyły. p» aty - Buran — Cóż my sobie myślicie, tam i|czyly 25 roku życia, ustępc vały im 

Rez oczymista, że nie można pi- , dmwie d ki r wieku przedpobo- Widać pi. jA: DAIS A albo do 8 trybeżęeaj Low rę zB woj do tay Ta iunea put Kcznych 

sać recenzji książki, którą zna |rooym. Każda okaz zdrowia, Silne, | kamiarni. Stoją i zaczynają torpedo- | człowiek stojąc rak ją T => | dE. to py a z rozjjędu na 

się zaledroie z tego, co opowiedzieli |krzepkie, no i młode. Gruchają, na- | wać mnie wzrokiem. Oczywiście w| mam 7 8 k ARET PORER ehr A E SE 

o niej Cesia Balon i Franciszek Siu- | moet nie pragną udamać, iż mnie nie| celach W meza tal i r $ j jest simy, czy tysyt adamy eałkomi- 

s APR i 5 5 A AA ; celach zrozumiatych. Abym msta W tym miejscu złapał mnie atak |tego równoupramnienia!". 

pa-Siupiński — nie lękajcie się mięc, widzą. To przecież niepotrzebne! ustąpił im miejsca. A mnie się ani | pasz] d , Złap. a i i 4d. ; 

o Czytelnicy! Utroór poniższy nie bę- . Przecież ja jestem męż-czyz-ną! A że | sni Mimo mych siroych mołosóm taki aszu, a gdy minąl — przerażone| Petycję tę myślę do Ligi Kobiet, 

dzie recenzją z modnego m swoimi mam 76 lat i kuleję, to ich nie intere- | już jestem źle wychowany. niewiasty dały już drapaka. Udałem | Ministerstwa Komunikacji, MZK i 
czasie dzieła, które popełnił Jim Po- suje. Przecież one to słaba płeć, bie-|* Kiedy jednak jedna z dam porwie- 5 759 do domu i zasiadłem do pi-! PKS. , 

ker, a które to dzieło opatrzył ty- dulki bezradne, tak słabiutkie, że jak- | działa do drugiej, kierując to ryraź-/ 

tulem, jaki rołaśnie oderżnęliśmy od by energię, jaką zużyły przy zarozię- | nie pod moim adresem: 

niego, a który to tytuł możecie po- tym mieleniu językami, zużytkować Tym dzisiejszym mężczyznom to 

dzimiać o kilka wierszy powyżej. Mo- jako siłę napędową przy pracy pa- | całkowicie brak wychowania! Nie- 

że myrażam się zbyt skomplikoroa- rowego młyna — miele kwintali ziar- | miasty stoją w tłoku, a taki jegomość 


nie, lecz czynię to dlatego, iż prag- na zmieniłoby się ro mąkę! siedzi sobie i ani mru-mru! Czyta 
nę jak najdalej odsunąć moment bu- Ale cóż — takie prawo, taki zmy- | gazetę, albo udaje, że mo ogóle ko- i 
rzy i zawieruchy z piorunami, która czaj! h biety nie spostrzega! Po prostu, dro- Młodzi © sportowóy 


przetoczy się nad moją głową, gdy. À teraz inny wypadek. Jadę tram-|ga Pipciu, potworne chamstwo! — 
traktat ten przeczyta kilka ze zna-| 
nych mi niemiast. | 
— Jak pan masz pietra — pomie 
niejeden z Was — to jakie licho 
zaczyna pan pisać? Pisz pan o mi- 
mozach, ZOM-ie, pijakach, a nie po- 
ruszaj pan tak groźnego tematu! 
Słusznie, ale royczerpała się moja 
cierpliwość! Pośroięcę się dla dobra 


radzieccy ustanowili 
w ostatnich dniach 
szereg nowych rekor. 
dów świadczących o 
dalszym rozwoju spor- 
fu młodzieżowego w 
ZSRR. | tak pływak 
Rymarz uzyskał na 200 
m grzbiet czas 2,40,8, 
kłóry jest o 1,1 sek. 


oraz, że wszystkie za- 
wody będą się musia- 
ły odbywać przy 
dziennym świetle. 


Ls z -+ 


W tegorocznych roz 
grywkach w hokeju 


ogółu, mezmę na swoją głomę redakcją mgr Antoniego Jurkiewicza lepszy od dotychcza- rosyjskim uch 

roszystkie gromy i ciosy wszystkich 4 i pk ją j sowego rekordu junio ZSRR He Pi epia 

parasolek! Rozwiązania zadań z poprzednich | Kg8. 19) Hb3 b5 20) H:b5 G:g5 24) | rów ZSRR, Młodzi pły nad 1000 drużyn, Ho 
Chodzi, proszę państwa, o kobiety | numerów: G:g5 Sd6 22) Ha5 S:e4 23) G:d8 W:d8 | wacy Mińska polep- kej rosyjski cieszy się 


z roku na rok coez 
iększą popularnościa 
ierwsze rozgrywki o 
puchar odbyły się w 

roku 1937 i zgroma- 


szyli cztery rekordy 
Republiki. Na zawo. 
dach _ lekkoafietycz- * 
nych w hali rozegra. Ś 
nych w Moskwie, 16- 


w fariagech, o a a Ae ot A E 1. A r) K BC wd ae 24) H:c7 — czarne poddały się. 
sach, trammajach i innych, ogólnie |1) Ke2! c4 2 11! 3 2 4 3 

dostępnych środkach Esait. A |5) Kg4 6) Kh5 7) Kg6 8) Krz 9) Keg| - WIADOMOŚCI SZACHOWE 
raczej nie o kobiety jako takie, czy|10) Kdz 11) Ke6 12) Kb5 15) K:c4| -W indywidualnych szachowych mi- 
omakie, lecz o ich zachowanie m da- | (przez cały czas czarne mogą ciągnąć |strzostwach Bydgoszczy po 8 rundach 


nym środku lokomocji. Zrołaszcza | gońcem dowolnie, innego ruchu nie|prowadzi w dalszym ciągu w I gr. | fetni Markow uzyskał Fołografowi udało dziłý 48 drużyn 
tych młodszych. mają, 14) Kd3 Gh6 15) f4+G:f4 16)Sf8 Paluszkiewicz. a w II gr. Fenzel w pchnięciu kulg wy. Ste uchwycić „na gora BOKTBĆ 
7 racji swego zawodu często po- | — dowolnie 17) Sgó mat! Przedziwna |do dalszych miejsc sytuacja jest zu- | nik 17,30 m, cym momencie" cios Węgry reprezento. 
dróżuję. Najczęściej czynię to tram- | wędrówka białego króla. pełnie niejasna i tu rozegra się za- RE WGN : w szczękę. Jeśli do- wać będg na mistrzo- 
w im, lub pociągiem, a esy 5 Z dn. 30. 1. 1950 r. Nr 30 (1524)|cięta walka o wejście do finału. c Bikarar reż A ca SIĘ  stwach świata w jeź. 
e O Ę > : š 7 r, k zi zaj + zauwa- s sa M 
als mój pozestarkiony ;+bez': opie (Morph Sry CADY WOS wyw okala TEER | eżyły się. różóryć. żywy grymas, jaki po- ge EA ba yi 


y) s 3 
piękny samolot marki . „Lockhead“ |1)... G:e6! 2. G:e6 Sd3+! 3) H:d3|przy Al. 1 Maja 46 I ptr. w ponie- 
ukradł mi jakiś wstrętny człowiek i wd 3) c:d5 to Gb4+) i. d3 A 0-0-0 | działki, środy i piątki od godz. 18. 
teraz skazany jestem na trammaj, | Ć:d 5) Gb3 d2+ 6) Kbi. Gc5 7) Se5 * * 
czy pociąg. Poza tym. ei, którzy|Kfs 8) Sd3 We8 9) S:c5 H:fi 0) 
mnie znają osobiście wiedzą, żem jest | Se6+ W:e6. Białe poddały się. 


ki hokejowe o „pu- jawił się na twarzy 
char miast”. W fina. boksera, który zainka- 
le spotkały się repre-  sował ten cios. 
zenłacje  Mercurea i + * 
Bukaresztu. Mecz wy- 


Eskilstuna w Szwecji) 
Merenyi i Lórinc, 
* + 


* 
Z imicjatywy Pom. Okr. Zw. Sza- 
chowego rozpoczęły się w Bydgosz- 


. 
m Rumunia reprezenło 
Na kongresie euro- wana będzie na nar- 


mężem u schyłku żywota, mam sirve czy drużynowe szachowe mistrzostwa ; à 

masy, kuleję, trochę kaszlę, podpie- PARTTA Pomorza w klasie A 5 drużyn) i B Eta tg warmia pejskiego związku pły  ciarskich zawodach o 
ram się laską i w ogóle — wyglądam | Białe: Tot Czarne: Vidmar | (12 drużyn!). — Szczegółowe wyniki ę tu 'wackiego, który odbyż Puchar Tatr w Tatrzań 
mizernie i choroblirie. Obrona Aljechina podamy w najbliższym kąciku szach. „ się w Paryżu uchwalo- - skiej Łomnicy przez 


Barw Australii w fe- no, aby mistrzostwa 35 zawodników, z te- 
gorocznych bojach o Europy na rok 1950 go 3 skoczków, 6 bie. 
puchar Davisa bronić odbyły się w dniach  qaczy na 18 km, 4 bie 
będą: Sedgman, Me od 20 do 27 sierpnia gaczy na 30 km, 20 
Gregor, Worthington, we Wiedniu. Na kon-  zjazdowców i 2 kiero- 
Bromwich i Rose. gresie tym uchwalono  wników ekipy. 


AALE I DEA A 


kupuje firma D. RACZKIER 


I zdarza się, że ja starzec z siwym| 1) e4 Sf6 2) Sc3 d5 3) e5 Sfd7 4)| Pom. O. Z. Szach. należy się po- 
młosem — jadę zatłoczonym _tram- |e6 f:e6 5) d4 e5 6) d:e5 e6 7) f4 Ge7 |chwała za dobry pomysł, który, jak 
majem. Zdarza się to dość często. Np.|8) Gd3 Kf7 9) Sh3 Se5 10) 0-0 gó| widać już z ilości grających drużyn 
dzisiaj rano. Stoję, podpieram się la-|11) f5 e: 15 12) Gh6 S: d3 13) H: d5 | (17 drużyn i przeszło 90 szachistów!!) 
seczką, mszyscy mnie popychają,| Wes 14) Waei Se6 15) Khi d4 16) |przyczyni się niewątpliwie do uma- 
gniotą maglują. 4 naprzecim siedzą | Se4 S:e5 17) Hg3 Se 4 18) Shg5* sowienia szachów. 


WEŁNĘ OWCZĄ poma i pram 


skupuje po najwyższych cenach firma 


„WEŁNOSKUP” Łódź, u!. Nawrot 17. Tel. 151-10 


BYDGOSZCZ. DWORCOWA 32. 2852 
Sęń Państw. Teatr Lalek „ARLEIN“ Łódż Piotrkowska 152 SE fr SEN EA R: 
kłady Przemysłu Wełnianego „ZŁOCIENIEC“ || "eeto 258-99. zsm gpg age Dzi w niedziele o godz 15 i 17.15 
ahg o e widowisko s. prZzkŁOTA RYBKA” |W Navka |B KUPNO | 
grane w ramach festiwalu radzieckich sztuk lalkowych. Widowisko TRZY | Pasy 


grane jest w opracowaniu E. Tarachowskiej Sztuka z repertuaru Sergiusza 
Obrazcowa. Lalki i dekoracje według projektu Konstantego Mackiewicza. 
Widowisko w reżyserii Henryka Ryla. W przyszłym tygodniu teatr nieczynny 


miesięczne nowoczesne kores. |przepuklinowe stare, zniszczone 

pondencyjne kursy ksieqowości. | warunek: całe sprężyny, kupuje 

Łódź, skrzynka. 163. (3800 | stale: Bydgoszcz, Król, Jadwigi 
[19 róg Łokietka, Pracownia. 


pia 
E BT wone posav TĘJ 


Jadalnię 
używana dębowo masywng, sy- Księgowyłaj 
pialnie okazyjnie sprzedaje Byd | potrzebny od zaraz. Fabryka Cu 


poszukują natychmiast rutynowanego 


ksiegowego -biiams'sty 
na przebitkę na stanowisko gł. księgowego 
oraz siły wykwalifikowanej na stanowisko kie- 


rownika Rachuby i Wypłat. Warunki do omówienia. Mieszka nie 
zapewnione :861 


Teatr „O S a” 
Dziś o godzinie 16 i 19,30 arcywesoła komedio-farsa pt. 
Romans z wodcewilu” 


4 gościnnym występem znanego artysty TADEUSZA WESOŁOWSKIEGO 
30 osób zespołu artystycznego — bal — zwiększona orkiestra — po- 


inysłowe dekoracje — barwne stroje stylowe ~ oryginalna szopka kra- À p 
Komika i kokietki. Kasa czynna od godz. 10 beg R a Tel. 272-70 goszcz, Zbożowy Rynek 12 sklep |kierków „Danuta“ Bydgoszez, 
Przedstawienie rozpoczyna się puttktualnie. 1837 mebli, (0036 | Pomorska 60, (3853 
|"IEEM=n 


PAŃSTWOWY TEATR POWSZECHNY 
Łódź, 11 Listopada 21 — tel. 150-36- 3840 
Dziś w niedzielę o godzinie 19.15 


„ROCZBITKIU” 


Komedia w 4 aktaci: Józefa Blizióskieso z udziałem A. Dymszy, P. Relewicza 
Ziembińskiej, W. Waltera, W. Ziembińskiego i innych. 
Kasa czynna od godz {0—14 i od 16 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUFNi A”, Łódź, Piotrkowska nr 243 
3854 Codziennie o godzinie 19,15 


„Królowa Przedmieścia” 
Widowisko muzyczne w 3-ch aktach (10 odsłonach) K. Krumłowskiego. 
Udział bierze cały zespół artystyczny: Chór — Balet — Orkiestra 
Bilety do nabycia w kasie teatru od godz 10 do 15 i od 17. W 'iedziele 
i święta kasa teatru czynna od godz. tl — Szczegóły iszach. 


PROGRAM OGÓLIIOPOŁSKI—poniedziałek 13 lutego 1950 


5.10 Początek audycji, 5.13 Syj23.00 _ Osłainie wiadomości, 
gnał czasu, 5.15  Sfreszczenie|23.10 Program na dzień następ- 
wiadomości porannych, 5.ż0Jny, 23.15 Koncert muzyki kame- 
KonceH dla świata pracy, 6.00|ralnej, 24.00 Zakończenie audy- 
Streszczenie wiadomości poran_icji, hymn. 
nych, 6.05 Gimnastyka, 6.15 Me- 
lodie radzieckie į polskie, 6.45 
Dziennik poranny, 7.05 Program 
dnia, 7.10 Gimnastyka, 7.20 Mu 
zyka rozrywkowa, 8.00 Streszcze 
nie wiadomości porannych, 8.15 
Wszechnica radiowa. 8.35 Przer.. 
wó, 11.57 Sygnał czasu i heinał 
z wieży Mariackiej, 12.04 Dzien 
nik południowy, 12.25 Przerwa, 
13.25 Program dnia, 14.00 Audy 
cia ZNP, 14.55 Koncerł solistów: 
Jadwiga Łachełówna. sopran, An 
toni Szafranek, skrzypce, 15.30 
Audycja  filatelistyczna, 15.50 
Nowy numer _„Odrodzenia”, 
15.55 Muzyka, 16.00 Dziennik 
popołudniowy, 17.00 Koncert roz 
rywkowy, 17.45 Audycja dla świe 
tlic młodzieżowych, 18.00 Ko- 
mentarz, 18.05 Odpowiedź fali 
49, 18.15 Muzyka ludowa, 18.40 


FURDYGAI SYN ' 


| SEA 
Gminna Spółdzielnia 
w Damasławku 


poszukuje natychmiast 
wykwalifikowanej 3855 


mastonstki - korespondentki 


zaf 


ZNAM ,, 
PRZYSZŁOŚC 


SREBRO 
złom. monety, wyroby KUPUJE stale 
w każdej ilości — tel. 34-88 
++ WEQCHEMIA?” 
Laboratorium Chemiczne 


Bydgoszcz, ul. Chopina róg Moniuszki 6 
Dojazd tramwajem 5, przystanek — 
ul. Krakowska. 3774 


Wszechnica radiowa. Tae p 

dycia dla wsi, 19.15 Audycia dla A ZP 
wsi, 19.15 Audycja ZNP, — — Proszę pafrzeć prosto w kulę, Nagle kot straszliwie miauknął, — To oszustka — krzyknął tato — P OMOÓŻ 

Dziennik wieczorny, 20.40 Offen Skupić się na chwilkę małą... Skoczył w górę, stó! przewrócił, Niby przyszłość zna każdego, zniszczonej 

e Pysio ly AD Hokus, pokus, zaczynamy! Ściągnął obrus, karty, kulę, A tymczasem nie wyczuła J . 
aki II i Ill, 22.20 Pieśni masowe. No już widzę przyszłość całą Wszystko na podłogę zrzucił. Figla Cynamonka mego Warszawie! 
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